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Katechizm polskiego dziecka
— Kto ty jesteś? — Polak mały.

— Jaki znak twój? —  Orzeł biały.

— Gdzie ty mieszkasz? —  Między swemi.

— W jakim kraju? — W polskiej ziemi.

— Czym ta ziemia? —  Mą ojczyzną.

— Czym zdobyta? —  Knoią i blizną.

—  Czy ją kochasz? —  Kocham szczerze.

— A w co wierzysz? —  W Polskę wierzę.

— Coś ty dla niej? —  Wdzięczne dziecię.

—  Coś je j winien? —  Oddać życie.

(Władysław Bełza, 1847— 1913)

W ie le  radości, ale i niem ało kłopotów  sprawiacie  

nam  —  nasze Drogie, Kochane Dzieci. Pom im o tych 

wszystkich trudności, jakie często m am y z W am i, 

jesteście uosobieniem  szczęścia, naszą przyszłością, 

nadzieją i pociechą.

W  D niu  W aszego Św ięta  —  święta wszystkich  

dzieci na całym  św iecie —  życzym y W am , aby  życie 

wasze u p ływ a ło  bez trosk, a uśmiech n igdy nie znik­

nął z m iłych buzi.

Zdjęcie. M aria M ałyszek
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L E K C J A  z listu Sw. P io tra  Apostoła (1, 4, 7— 11). N a jm ils i! Bądź­

cie roz trop n i i  czuw ajcie w m odlitw ach. A  nade wszystko m ie jc ie  

trw ałą m iłość jedn i ku drugim , bo m iłość osłania m nóstw o grze­

chów. Bądźcie gościnni jedn i dla drug ich  bez szemrania. Jako każdy 

z was otrzym ał łaskę, tak n iech  usługuje jeden drugiem u, na wzór 

dobrych szafarzy roz liczn e j łaski Bożej. K to  przem aw ia, n iech  w y­

głasza słowa Boże, k to  posługuje, n iech  czyni to  z przekonania, k tó ­

rego udziela Bóg, aby we wszystkich Bóg był w ie lb iony  przez Je - 

zasu Chrystusa Pana naszego.

Świadkowie 
Jezusa

Chrystus odszedł do chwały. Uroczystą pam iątkę Jego 
w niebow stąpien ia przeżyw aliśm y w  ubiegły  czwartek. A p os ­
tołow ie pozostali sami z ogrom nym  zadaniem  rozszerzenia  
nauki M istrza w śród wszystkich m ieszkańców ziemi. Z  całą 
pewnością zadanie przerastało ich ludzkie siły, kw alifikacje  
i m ożliwości. Jezus od początku w iedzia ł o tym. C ierp liw ie  
przez długie lata kształcił swoich uczniów  i instruował, w  
jak i sposób sprostają sw ej m isji i w ypełn ią  pokładane w  nich  
nadzieje. G łęboką w ia rę  i entuzjazm  rozbudził w  sercach  
A posto łów  częstym obcowaniem  z nimi, gdy by ł już w  ciele 
uw ielbonym . U czn iow ie rw a li się do pracy m isyjnej m iędzy  
innym i rów nież dlatego, by  zatrzeć niem iłą pam ięć i w styd  
za chw ile załam ania psychicznego, strach, zdradę i zawód  
okazany N auczycie low i w  chw ili Jego m ęki i śmierci.

Odchodząc do n ieba Jezus jeszcze nie uznał uczniów  za w  
pełni gotowych i nie pozwolił im  rozejść się na m isje zaraz 
z góry  O liw nej. M uszą pozostać w  jednym  m iejscu i czekać 
na przyjście Ducha Św iętego Pocieszyciela, który nauczy ich 
wszelk iej p raw dy  i przypom ni wszystko, co k iedykolw iek  
słyszeli od Jezusa. N ik t z nich nie szemrze, nie narzeka, każ­
dy gotów  czekać na przyobiecanego Ducha Bożego, tym  bar­
dziej, że Jezus obiecał G o  przysłać po n iew ie lu  dniach. N a  
spełnienie sw ej obietnicy w yb ierze  Jezus w ie lce  znam ienny  
dzień: żydowskie Zielone Św ięta, ustanowione na pam iątkę  
nadania narodow i w ybranem u p raw a  Bożego na górze Synaj.

Chrystus w ielokrotnie podkreślał, że przyszedł na ziemię, 
aby w ypełn ić  w o lę  O jca ogłoszoną w  skondensownej form ie  
w łaśn ie  na Synaju . Ducha sw ego Św iętego w yśle  na ziemię 
po to, by  przypom inał światu, że p raw o  Boże nadal obow ią ­
zuje, by  zaśw iadczył każdem u, że Chrystus uczył w yp e łn ia ­
nia, a nie zm ieniania ustaw  Boga O jca. „G d y  przyjdzie P o ­
cieszyciel —  m ów i Jezus —  którego Ja w am  poślę od O jca,

E W A N G E L IA  Św. według Sw. Jana (15, 26— 27; 16, 1— 4). Onego  
czasu rzekł Jezus uczn iom  sw oim : Gdy przy jdzie  Pocieszyciel, k tó ­
rego ja  wam poślę od O jca, Ducha prawdy, k tóry  od O jca  pochodzi, 
on o m n ie  św iadectwo dawać będzie i  wy św iadectwo dawać bę­
dziecie, bo ze mną od początku jesteście. To  wam powiedziałem , 
abyście się n ie zrażali. Wyłączą was z synagog, a zbliża się godzina, 
że każdy, kto zab ijać będzie, uczyn i to m niem ając, że Bogu wyśitńad- 
cza przysługę. A  to wam uczynią, bo nie znają O jca  ani m nie. A le  
to wam pow iedziałem , abyście, gdy nadejdzie ich  godzina, w spom ­
n ie li na to, żem  ja  wam powiedział.

^ ż .

On o mnie św iadectwo daw ać będzie” . D uch będzie czuwał, 
by  w  Kościele nikt nie odw ażył się zmieniać i przekręcać  
nauki Jezusa. Jeśli m im o to znajdą się fałszerze, Duch Boży  
uderzy na alarm , natchnie w ybranych  przez siebie mężów, 
by  stawali naw et wobec m ożnych tego św iata i bez w zględu  
na konsekwencje, jakie m ogą ich spotkać, w o ła li jak  niegdyś 
św ięty Jan Chrzciciel: N ie  godzi się w am  lekceważyć naka­
zów  B oga  i fałszować nauki Chrystusa! Z  historii chrześcijań­
stwa możemy przytoczyć liczne przyk łady  działania Ducha  
Bożego w  obronie czystości w ia ry  i m oralności ogłoszonej 
przez Jezusa. Jest w ięc D uch Św ięty  p ierw szym  i n a jw aż ­
n iejszym  św iadkiem  i stróżem E w ange lii Chrystusow ej w  
Kościele i w  świecie.

Z  w o li Boskiego Nauczyciela św iadkam i Jego nauki m ają  
być rów nież Aposto łow ie i ci wszyscy, którzy przy lgną do 
Chrystusa jako do Zbaw ic ie la  i daw cy  życia wiecznego. To  
świadczenie nie będzie łatwe. P raw d z iw i w yznaw cy  i św iad ­
kow ie Jezusa będą narażeni na rozmaite szykany, trudności 
i prześladowania. Będą to nie tylko trudności w ew nętrzne —  
w alka  z pokusam i, w adam i i grzechem  —  lecz przede w szy ­
stkim niezrozumienie, niechęć i nienaw iść w spółbraci przyz­
nających się do w ia ry  w  Boga i piastujących często w ysokie  
stanowiska w  hierarchii kościelnej. Zbaw ic ie l p rzepow iada: 
„M ów ię  w am , żebyście się nie gorszyli. W y łączą  w as z bóż­
nic; przychodzi naw et godzina, że każdy, kto w as zabija, 
mniemać będzie, że czyni przysługę Bogu. A  to w am  czynić 
będą, bo nie znają O jca ani m nie” . N ie  wolno się w am  zała­
mać. „N ie  jest uczeń nad mistrza. M nie prześladow ali i was  
prześladować będą” .

Jakże szybko zaczęły się spełniać słow a Zbaw iciela . P raw ie  
wszyscy Apostołow ie oddali życie na św iadectwo prawdzie. 
Św iadków  Chrystusa m ełły zęby dzikich zwierząt, zżerały  
płom ienie stosów, kaleczyły baty panów  i biskupów . G łodzo­
no, torturowano i topiono w iernych. Dziś w praw dzie  zagasły  
płomienie, nie m a procesów  religijnych  i oskarżeń o czary, 
pali się jednak nadal w  w ie lu  sercach płom ień nienaw iści do 
tych, którzy w  m yśl natchnień Ducha Św iętego chcą popra­
w ić  świat, którzy pragną wolności ducha ludzkiego, sp raw ied ­
liwości, miłości i pokoju. Jeśli nasze najszczersze św iadectwo  
spotka się z niezrozum ieniem  lub wręcz z szyderstwem , kp i­
ną i złością, nie gorszm y się i nie narzekajm y. W spom nijm y, 
że Jezus nam  to przepowiedział.

Ks. A L E K S A N D E R  B IE L E C
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Pamiętna Niedziela Palmowa w Bolesławiu

W iern i ze sw ym  Arcypasterzem  przed nowo w ybudow anym  kościo łem

T ę  N iedzie lę  Pa lm ow ą w yzn aw cy  para fii 
polskokatolickiej w  B olesław iu  k. Olkusza 
na długo zachowają w  pam ięci. W  tę n ie­
dzielę bow iem  ich łubiany i przez wszystkich 
szanowany proboszcz —  Ks. Tadeusz G otów ­
ka —  został uroczyście m ianowany dzieka­
nem  dekanatu śląskiego. T ym  samym w zro ­
sła jego  pow aga i znaczenie w  całym  
K ościele Polskokatolickim . Zasłużył sobie na 
tę godność długoletnią, gorliw ą  pracą dusz­
pasterską i adm inistracyjną na różnych odr 
pow iedzia lnych stanowiskach.

W  sobotę 10 kw ietn ia  o godzinie 16 p rzy ­
był do Bolesław ia Ks. Biskup Tadeusz M a­
jew ski, Przew odniczący Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego, w  tow arzystw ie  
ks. doc. E. Bałakiera. Na plebanii nie zasta­
no nikogo, gdyż księża w raz  z proboszczem  
by li już w  kościele na rekolekcjach. Nauki 
w ygłaszał ks. Teodor E lerowski, starszy już 
kapłan, em eryt, ale jak  zawsze pełen w e r ­
w y, dobry kaznodzieja, oddany całym  sercem  
spraw ie Kościoła Narodow ego. Po  kazaniu 
Ks. Biskup odpraw ił M szę św., dzieci z punk­
tu katechetycznego, k tóre akurat zakoń­
czyły  lekcję  re lig ii, śp iew ały  podczas M szy 
św. piękne pieśni eucharystyczne i w ie lko ­
postne. _ .

W  N iedzie lę  Palm ow ą, dnia 11 kw ietnia, 
ju ż od godziny 7 rano rozpoczęły się nabo­
żeństwa, św ięcen ia palm, spow iedź i rozdzie­
lanie Kom unii św. U roczysta Suma odpra­
w iana jest w  Bolesław iu  o godz. 9.30. N ow a 
św iątynia, wybudowana w  krótk im  stosunko­
w o czasie, na zew nątrz nie przedstaw ia się 
imponująco, ale w ew n ątrz jest prześliczna: 
w idna, ciepła, gustownie przyozdobiona, ob­
szerna, tak że z łatwością może pomieścić 
ponad tysiąc osób.

W szystko tu nowe: ołtarze, ławki, Droga 
K rzyżow a ; wszystko lśni czystością. Toteż nie 
można się dziw ić, że w yznaw cy polskokato-

liccy Bolesław ia i okolicznych m iejscowości 
chętnie opuścili w  lipcu 1975 roku stary koś­
ciół w raz z jego  ciem nym  i m rocznym  w n ę­
trzem  i przen ieśli się do nowego. Odtąd, przez 
długie lata, będzie on ich m iejscem  m odli­
twy.

Punktualnie o godzin ie S.30 rozpoczęły się 
głów ne cerem onie N ied zie li Pa lm ow ej. P o ­
św ięcen ie palm  poprzedził akt insta lacji ks. 
Tadeusza G otówki, proboszcza parafii, na 
dziekana dekanatu śląskiego, w  którego skład 
w e jdą  parafie, oprócz bolesławskiej, w  S trzy- 
żowicach, Sosnowcu, R ok itn ie Szlacheckim. 
Dekanat n iezbyt liczny, ale ma ogromne 
m ożliw ości m isyjnego rozwoju . W ierzący  lud 
śląski garn ie się do naszego Kościoła. M am y 
już dużą ilość sym patyków  i w yznaw ców  w  
Olkuszu, D ąbrow ie Górn iczej, Bukownie, Sos­
nowcu, Katow icach  oraz innych górniczych 
osadach.

A k t nom inacji odczytał ks. doc. E. Bała- 
kier. A k t ten sław i zasługi ks. Tadeusza G o­
tówki.

,,Przez szereg la t Ksiądz Proboszcz pełn i 
przykładnie obow iązki p ierw szego proboszcza 
pa ra fii w  Bolesław iu. W  dotychczasowej 
służbie Kościo łow i Polskokatolickiem u starał 
się Ksiądz być zaw sze w  p ierw szym  szeregu 
dobrych kapłanów. D latego też, w idząc w  
Księdzu doświadczonego, oddanego i zau fa­
nego kapłana Kościoła Polskokat., rozum ie­
jącego słuszność rea lizac ji od V I  O gólnopol­
skiego Synodu ideologii Kościoła, pow ierzam  
Przew . Księdzu  w ażny odcinek pracy w  d ie­
cezji w arszaw skiej, licząc na gorliw ość K s ię ­
dza, w ierność i zrozum ienie potrzeby jednoś­
ci, współpracy i konsekwentnej m isyjności 
Kościoła Polskokato lickiego w  PRLi.

N a  podstaw ie kan. 118 § 2 lit. „C ” Podsta­
w ow ego  P raw a  Kanonicznego K .P. n in iejszym  
m ianuję P rzew . Ks. Proboszcza dziekanem 
dekanatu śląskiego diecezji warszawskiej z

siedzibą w  Bolesław iu.  ̂_
(...) W yrażam  radość, że tym  w yróżn ie ­

niem m ogę okazać uznanie dla roztropnej 
pracy duszpasterskiej P rzew . Księdza D zieka­
na Śląskiego, św iadom ego także zadań spo­
łecznych obywatela, konstruktywnie pracu ją­
cego dla dobra społeczeństwa śląskiego i O j­
czyzny —  Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
dla rozw oju  Kościoła Po lskokato lick iego” .

Do klęczącego na stopniach ołtarza Ks. 
Proboszcza zb liży ł się Ks. Biskup, pobłogo­
sław ił stułę, w ło ży ł na jego  ramiona, zaw ie­
sił na szyi k rzyż dziekański, w ręczy ł akt no­
m inacji, a następnie w ypow ied zia ł słow a za­
w arte  w  Rytuale Kościoła: „P ow agą  urzędu 
apostolskiego ustanawiam  ciebie, synu mój i 
bracie, na stanowisko dziekana dekanatu 
śląskiego Kościoła Po lskokato lick iego” . Z  ko­
le i ksiądz dziekan z łożył przyrzeczenie, że bę­
dzie pracować na pow ierzonym  sobie urzę­
dzie w edług najlepszej sw ej w iedzy  _ i w o li 
dla chw ały Bożej, dla dobra i rozw o ju  K oś­
cioła i dla dobra w iernych  rzesz polskiego 
ludu. _

Para fian ie  bolesławscy, w ypełn ia jący  koś­
ciół po brzegi, z ciekawością śledzili w szyst­
kie cerem onie instalacji ich proboszcza na 
dziekana. W  oczach w ielu  z nich zab łysły łzy 
radości. Lub ią  sw ego proboszcza. On był ich 
p ierw szym  polskokatolickim  proboszczem  
przez cztery  lata od roku 1957, tj. od chwili, 
gdy porzucili raz na zawsze Kościół rzym ­
skokatolicki, bo nie znaleźli w  nim zrozu­
m ienia i życzliw ości ze strony ówczesnych 
w ładz tego Kościoła. On ich u tw ierdza ł w  
ideologii Kościoła Narodow ego, zapoznawał 
z jego historią, rozpraszał wątpliwości, bu­
dził zapał do pracy duchowej nad sobą! On 
kształtow ał ich nowe oblicza jako ludzi głę-

dokończenie str. 5 i 6
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Ks. D ziekan  Tadeusz G otów ka p rzy jm u je  k rzy ż  dziekański 
z rąk Biskupa

M om ent z uroczystości św ięceń, udzielanych przez Biskupa Tadeusza
M a jew sk iego

Dziekan- śląski, ks. Tadeusz Gotów ka, wraz* z Radą Para fia ln ą  w Bolesław iu



Pamiętna Niedziela Palmowa w Bolesławiu

W iern i bo leslaw skie j para fii poskokatolick ie j w  now ym  kościele podczas sum y
w  N ied zie lę  Pa lm ow ą

dalszy ciqg ze str. 3

boko w ierzących, ale n iezależnych od papieża, 
m ających nad sobą w  dziedzinie re lig ijn e j 
jednego w odza —  Jezusa Chrystusa. N ic  też 
dziwnego, że po śm ierci ś.p. Ks. Tadeusza 
Balickiego Rada P ara fia ln a  jednogłośnie za­
decydowała, aby na to odpow iedzia lne sta­
nowisko powołać ponownie Ks. Tadeusza G o­
tówkę. P rzyb y li do W arszaw y i prosili o to 
W ładze Kościoła oraz jego  samego. N ie  od­
m ów ił. Zostaw ił stolicę, w  k tórej m iał prze­
cież spokojne i ustabilizowane w arunki ż y ­
cia, i natychm iast w y jech a ł do Bolesław ia. 
Trzeba ob iek tyw n ie przyznać, że w  bardzo 
krótk im  czasie o żyw ił i w zm ocn ił ducha re li­
g ijn ego  wśród w iernych. W zm ogła się szybko 
frekw encja  na nabożeństwach, zapewniono 
dzieciom  i m łodzieży regu larną naukę re lig ii 
w  punktach katechetycznych, choć księży w i­
kariuszy było mało. Sam  proboszcz w łączył 
się ochotnie do pracy katechetycznej i m imo 
nawału pracy duszpasterskiej i innych zajęć, 
jeszcze do tej pory uczy dzieci re lig ii.

W  dodatku rozpoczęto w  Bolesław iu budo­
w ę nowego kościoła, w ym agającą dużego doś­
w iadczenia i przedsiębiorczości ze strony pro­
boszcza. W szystk im  tym  trudnym  zadaniom 
podołał Ks. Tadeusz Gotówka. Dzieln ie umiał 
stawić czoła najbardziej skom plikowanym  
sprawom. W  ow ym  przełom ow ym  okresie, co 
należy także podkreślić, dużą pomocą był dla 
niego Ks. K azim ierz Fonfara, kapłan zacny, 
spokojny, rozsądny, o w ie lk ie j kulturze du­
chowej, zgodny w e współpracy, doświadczo­
ny duszpasterz, p rzy jac ie l dzieci i m łodzieży. 
Zasłużył sobie całkow icie, po paru latach 
pracy w  Bolesław iu, na podjęcie działalności 
w  sam odzielnej parafii. Obecnie, od kw ietn ia  
1976 roku, jest proboszczem  w  Rok itn ie Szla­
checkim.

Ks. Gotówka, już jako św ieżo m ianowany 
dziekan dekanatu śląskiego, pośw ięcił palmy 
i poprow adził procesję w okół kościoła. R u­
szyli za nim  ław ą w iern i, oddani Kościołow i 
Polskokatolickiem u w yznaw cy z palm am i w

ręku, z pieśnią w ielkopostną na ustach, chcć 
smutną w  treści, jednakże śpiewaną przez 
nich z radością w  sercu. To doprawdy g łę ­
boko w ierzący  i o fiarn i ludzie. N a  nowy koś­
ciół nie ża łow ali pieniędzy. Ich o fiary  nale­
żało liczyć już nie na tysiące, ale w  setk i ty ­
sięcy. W  dodatku całym i dniami, na zmianę, 
pracow ali fizyczn ie  przy budowie kościoła. 
Resztę, też niemałą, bo przecież trzeba było 
wyposażyć parafię  w  nowe szaty liturgiczne, 
naczynia św ięte, ław ki, ołtarze, dzwony, do­

łożyła Rada Synodalna ze swych funduszy 
przeznaczonych w  budżecie na rem onty i bu­
dowę nowych ob iek tów  sakralnych dla całego 
Kościoła w  Polsce.

N iek tó rzy  z członków Rady P ara fia ln e j tak 
się zachęcili do budowy, że już w  tej chw ili 
chcieliby podjąć trud wznoszenia w  Bolesła­
w iu nowego, jeszcze wspanialszego kościoła. 
W iększość jednakże parafian  rozum ie dosko-

dalszy ciqg na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <«>

A Nadto A lzon  założył inne jeszcze zgromadzenia, a m ianow i­
cie: Augustynek, Oblatek i Sióstr od W n iebow zięcia, które 
g łów nie za jm ow ały się p ielęgnow aniem  chorych w  domach. 
Jest też założycielem  tzw . m ałych sem inariów.

Am adeiści —  by li to członkow ie zgrom adzenia relig ijnego, 
powstałego w  Portu ga lii za sprawą portugalskiego francisz­
kanina A  m a d e u s z a (w łaściw e nazwisko: Jan Manez;
ur. 1420, zm. 1482). Am adeusz chciał w  tym  zgrom adzeniu 
i przez to zgrom adzenie (konw enty w e  W łoszech) rea lizo ­
wać ścisłą regułę -> franciszkańską. W  1569 r. pap. Pius V  
nakazał im  w łączyć się do ogólnego zakonu franciszkań­
skiego.

Am adeusz Am adeiści.

Am am a Sykstus —  (zm. 1629) —  teolog protestancki, prof. j. 
hebrajskiego w  akadem ii w  Franeker. Ostro k ry tykow ał 
W u lgatę i — sobór trydencki.

Am aski (albo Zamaski) B azy li — (X V I w.) —  ks. unicki, ros., 
autor pracy o pochodzeniu Ducha św., napisanej po ła ­
cinie i w ydanej w  W iln ie  w  1581 r.; w  1583 r. ukazała się 
natomiast w  j. rosyjskim  pt. Ispoiciedanie o izchożdenii 
św iatoho Ducha.

Am berger Józef —  (ur. 1816) —  ks., profesor teologii pasto­
ralnej. Napisał m. in. Pastora ltheologie  (1850 —  1857; 3 t o ­
m y), czyli po polsku Teologia, pastoralna.

Am bona —  m ów iono też anbon lub umbo, itd. Pochodzenie 
tego wyrazu ma różne tłumaczenie. Ogóln ie w szakże w y w o ­
dzi się go z grec. anabajno =  wstępu ję (wchodzę po scho­
dach do góry). Stąd ambona ma być wzniesien iem , na k tó­
re się k iedyś wchodziło, aby obw ieścić ważne wydarzen ie, 
ogłoszenie, zarządzenie, itp. Tak ie  wzniesienie, czy li am bo­
na, późn iej i dzisiaj zwana też kazalnicą, znalazła się r ó w ­
nież już w  p ierw szych kościołach chrześcijańskich, w  n ie­

których były  dwie, a naw et i trzy  ambony. W spółcześnie na 
ogół jest w  kościele ty lko  jedna ambona, z k tórej biskupi, 
kapłani, a w  uzasadnionych przypadkach i diakoni, w y g ła ­
szają kazania, ogłaszają w iadom ości parafialne, d iecezjalne, 
ogólnokościelne, czasem i ogólnokrajow e, czy pą odczyty­
wane listy  pasterskie, orędzia, itp. W  przeszłości zaś rola 
ambony w zględn ie  ambon w  kościele była szersza. Z  am bo­
ny śpiewano np. n iektóre części nabożeństw, odczytywano 
w y ją tk i ze Starego i N ow ego Testamentu; dla prowadzenia 
m. in. dysput relig ijnych , teologicznych, zw łaszcza w  śred­
niowieczu, budowano w  niektórych kościołach i w ięce j am ­
bon, n ieraz i cztery, na których staw ali dyskutanci i k o le j­
no zabierali głos; był rów n ież zw ycza j, że w  czasie M szy 
św. pon tyfikalnych  z am bony jednej w e  właściwym _ czasie 
śpiewał odpow iednią lekcję  -> subdiakon, z drugiej w e  
w łaściw ym  czasie —*■ diakon śpiewał odpow iedn i w y ją tek  
z Ewangelii.

Am broski M aciej —  (ur. 1600 w  Bytomiu, zm. 1646) —  ks.. 
w p ierw  rzym skokatolik, później kapłan bracią czeskich, do 
których przystąpił. Posiadł doskonałą znajom ość ję zykó w  sta­
rożytnych: hebrajskiego, greck iego i łacińskiego. W śród n ie­
w ielu  jego prac na uwagę zasługuje teologiczno-poetyck i 
rozb iór i parafraza grecka i łacińska Psalm u X V  (wyd. w  
Bytom iu 1622) i Trenodia, napisana po łacin ie (wyd. w  
1642), czy li Ża le  po śm ierci Szymona Gracjana, superinten- 
denta zborów  W ielkopolski.

Am brozjan ie  —  to członkow ie zakonów męskich i żeń­
skich, rozw ija jących  się g łów n ie  w  X V , X V I  i X V I I  w . w e 
Włoszech, k tórzy  za sw ojego patrona obrali sobie -> św. 
Am brożego (i stąd nazwa —  Am brozjan ie). W ażn iejsze za­
kony to: 1) bracia am brozjańscy (Fratres sancti Am brosii), 
zwani też apostolskim i, k tórzy w ied li życie pustelnicze i 
um artw ione, m ieszkając w  lesie w  pobliżu Mediolanu, gdzie 
w  IV  w. podobno przebyw ał często św. Am broży  i rozm yś­
lał. Zakon ten form aln ie przestał istnieć w  1646 r. 2) am-



Biskup Tadeusz M a jew sk i w  tow arzystw ie ks. doc. Edwarda Balak iera  i p. Ste­
fana  K a lw ary  nad grobem  by łego  proboszcza w  Bolesławcu — ś.p. ks. Tadeusza

Balickiego

Zakończenie

nale, jak ie  kłopoty są z tym  zw iązane, jak ie 
pociągnęłoby to za sobą nowe, ogrom ne w y ­
datki, którym , m imo swych najlepszych chę­
ci, nie m ogliby podołać. W  spotkaniu z Radą 
Parafia lną, B iskup przedstaw ił rzeczow e ar­
gum enty p rzem aw ia jące za kolejnością na j­
p iln iejszych obecnie prac budowlanych. Ist­
n ieje w  języku  łacińskim  św ietne pow iedze­
nie, pasujące w  sam raz do nastro jów  pewnej 
części bolesław ian polskokatolickich : ,,Ncn
sunt m ultiplicanda entia sine necessitate”  — 
nie należy tw orzyć b y tów  (w  danym p rzy ­
padku nowych ob iek tów  sakralnych) bez po­
trzeby, tj. takich, które w  tej chw ili nie są 
konieczne. P rzed  zapalonym i budowniczym i 
Rady P ara fia ln e j otw iera  się jednak nowe 
zadanie, bardzo pilne, aktualne: postaw ienie 
plebanii n iedaleko kościoła.

Uroczystą Sumę ce lebrow ał po procesji Ks. 
Biskup Tadeusz M ajew sk i, Przew odniczący 
Rady Synodalnej, N aczelny Biskup Kościoła 
Polskokatolickiego. N ieom al wszyscy w ierni, 
a było ich na nabożeństwach ok. 2500, p rzy ­
stąpili do Kom unii św., ubogaceni duchowo 
spow iedzią w ielkanocną, poprzedzoną reko­
lekcy jnym i ćw iczen iam i duchowymi. N astęp­
nie Ks. Biskup w ygłosił podniosłe kazanie, 
w  k tórym  jak  zw yk le  w  przem ów ien iach 
Biskupa, zgodnie z ideologią organizatora 
Kościoła N arodow ego ś.p. Biskupa Francisz­
ka Hodura, w iara  w  Boga jest ściśle złączo­
na ze zd row ym  patriotyzm em , z m iłością do 
ziem skiej ojczyzny, z szacunkiem dla W ładz 
Polski Lu dow ej i ze zrozum ieniem  ich od­
pow iedzialnych zadań. Ks. Biskup w yra ził 
także swe ogromne zadowolen ie z tego, że 
może teraz w  Bolesław iu m odlić się w  swo­
im, w łasnym  kościele, pięknym, estetycznie 
urządzonym. N ik t już nie będzie staw ia ł za­
rzutów, n ikt nie może m ieć pretensji do 
Kościoła Polskokatolickiego. Dotychczasowe 
spory zostały zakończone. D w a wyznania w  
Bolesław iu m ają godne m iejsca m odlitwy. 
N iech teraz prow adzą duszpasterską dzia ła l­
ność w  pokoju, przy w za jem nym  szacunku i 
to lerancji i w  szlachetnej ryw a lizac ji.

Pam iętna N iedzie la  Pa lm ow a w  Bolesław iu 
zapisała się na długo w  umysłach w iernych 
jeszcze jedną przep iękną ceremonią, jak ie j 
dotąd w  te j para fii nie oglądano. Po  pośw ię­

ceniu palm, po odm ówieniu m od litw  u stop­
ni ołtarza, In troitu  i K olek ty , Ks. Biskup 
udzielił św ięceń w yższych Leszkow i Z iębie 
i Anton iem u Kłonickiem u. Ten  ostatni o trzy ­
mał św ięcen ia kapłańskie. Ks. An ton i K łon ic - 
ki, m łodziutki kapłan, choć wystarczająco 
przygotow any do pracy duszpastersko-kate- 
chetycznej po k ilku letnich studiach teo logicz­
nych, podejm ie w  tym  roku akademickim  
dalsze studia (zaoczne) w  Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej.

W szystk ie te przepiękne uroczystości spra­
w iły , że tegoroczna N iedzie la  Pa lm ow a w  
Bolesław iu m oże być słusznie uznana za „pa­
m iętną” niedzielę.

Księdzu D ziekanow i śląskiemu życzym ; 
zdrowia, pomocy Bożej w  jego  wzniosłe 
działalności duszpasterskiej. Oby, za łaski 
Boga, dekanat śląski rozrósł się szybko, ob; 
'.mię Kościoła Polskokato lickiego stało si< 
sławne wśród w ierzącej braci górniczej.

K e. ED W AR D  B A Ł A K IE I

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w
brozjanki —  to k lasztor żeński, założony przez Katarzynę 
M origia , n iedaleko od Lago  M agg iore  (czyt. M adżjore ) na 
północ od M ediolanu (dzisiejsza południowo-wschodnia 
Szw ajcaria  i północna Ita lia ; Lago  =  jezioro ). Celem  klasz­
toru, którego patronem  został w yb ran y  św. Am broży, było 
prowadzenie życia  pustelniczego i um artw ionego. K lasztor 
niedługo przetrw ał. 3) kongregacja ob latów  św. A m b ro­
żego, założona w  1578 r. przez -> św. K aro la  Boromeusza. 
Członkam i zgrom adzenia m ogli zostać kapłani zdolni i  cnotli­
w i. Składali on i tzw . śluby w ieczyste, a w ięc  pozostanie w  
zgromadzeniu do śm ierci oraz bezw zględne posłuszeństwo 
biskupowi. W ied li życie wspólne w ed ług określonej reguły. 
G łów nym  celem  zgrom adzenia było w zorow e duszpasterzo- 
wanie i p ie lęgnow an ie chorych i w ypełn ian ie  wszystkich 
poleceń biskupa (współcześnie —> oblaci). Do ob latów  św. 
A m brożego i in. należeć też mogą ludzie świeccy, n ie skła­
dają oni jednak ślubów takich, jak  zakonnicy (-»- oblaci).

Am brozjańsk i hymn —  czy li T e  Deum  laudamus (łac.), po 
polsku: Ciebie, Boże, chwalim y... Au torstw o tego hymnu 
liturgicznego nie jest zupełnie pewne. Jedni jego  autora w i­
dzą w  — św. A m brożym  i. - -  św. Augustynie, inni w  św. 
H ilarym  z Poitiers, jeszcze inni ty lko w' samym świętym . 
Am brożym . Sw. A m broży  bow iem  w  ogóle jest p ierw szym  
twórcą poprawnych m uzycznie bvm n ów  liturgicznych i d la­
tego też jem u przypisu je się na ogół autorstwo tego hym ­
nu i stąd nazwa —  Am brozjański, chociaż naukowo nie 
jest to pewne. Od dawna w  chrześcijaństw ie hymn ten 
odm aw iają i śp iew ają  kapłani, zakonnicy, w  uzależnieniu 
od św iąt i okresów  roku kościelnego w  pacierzach kapłań­
skich i śpiew a się go publicznie razem  z ludem  w  kościo­
łach chrześcijańskich z okazji ważnych okoliczności i na 
zakończenie w iększych uroczystości jako społeczne dzięk­
czynienie Bogu za otrzym ane łaski. Treściow o hym n ten, 
złożony z 29 w ierszy, można podzie lić  na trzy  następujące 
części: w iersze 1— 13 głoszą chw ałę T ró jc y  św., 14— 10 czczą 
W cielenie, Odkupienie i Zw ycięstw o Jezusa Chrystusa oraz
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wiersze 20— 29 zaw iera ją  i w yra ża ją  prośbę o błogosła­
w ieństwo Boże. K ied y  należy śpiew ać T e  Deum, C iebie 
Boże chw alim y —  podają rytuał i ->  pontyfikał.

Ambrozjański ryt (liturgia ) —  sposób odpraw iania nabo­
żeństw, ustalony, m oże popraw niej zreform ow any, przez -*■ 
św. Am brożego, k iedy został biskupem M ediolanu (374 r . ) ; 
w  porównaniu z rytem  rzym skim  są w  rycie, czyli w  
liturgii lub sposobie odpraw ian ia M szy św. różnice.

Am brozjański śpiew . Do — św. Am brożego w  kościołach 
chrześcijańskich śp iew  i m uzyka n ie  były  unormowane, 
stąd panowała tu duża różnorodność i dowolność. Sw. 
Am broży w prow adził w  sw ojej m ediolańskiej d iecezji sy­
stem jakby zb iorow o czy w  niektórych partiach in d yw i­
dualnie recytow anego śpiewu, k tóry w  zasadzie oparł na 
systemie m uzyki greck iej. P rze ją ł z n ie j zw łaszcza m.in. 
ośmiostopową skalę, dalej m etrykę, rytm ikę i harmonię. 
I odtąd śp iew  kościelny był kom ponowany w edług ustalo­
nych generalnych zasad muzycznych. W  wyniku  śpiew 
am brozjański —  nazwa od św. Am brożego —  przypom inał 
i przypom ina raczej m elodyczn ie brzm iącą deklam ację niż 
śp iew  w  św ieckim  rozumieniu. Am brozjańsk i śp iew  przy­
pomina na jbardzie j jeszcze dzisiejszy śp iew  lekcji i ew an­
gelii. Nadto św. A m broży  czyn ił w ysiłk i w  celu u jednoli­
cenia sposobu śpiewania na W schodzie - i  na Zachodzie. 
Sam kom ponował hymny, pieśni, an tyfony i zalecał, aby 
je  rów n ież śpiewał lud, a tego przed nim  na Zachodzie n ie 
praktykowało się. W prow adził też tzw . antyfon iczny spo­
sób śpiewania, to znaczy, że  lud odpow iadał ->■ celebran­
sowi, albo śpiewał z nim  na przem ian. Śp iew  am brozjański 
został w  ogólności biorąc, bo tu i ów dzie i w  niektórych 
pozycjach, zw łaszcza w  d iecezji m ediolańskiej, pozostał do 
dnia dzisiejszego, zastąpiony ->■ gregoriańskim  pod koniec 
V w ieku  w  w vn iku  drugiej z ko le i refo rm y śpiewu kościel­
nego, przeprow adzonej przez pap. G rzegorza W ie lk iego 
(ur. 540, zm. 604).
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Cenny dokument z XVIII wieku 
dzięki księdzu polskokatolickiemu 

powrócił do kraju

Ks. m gr Zygm unt M ędrek 
proboszcz po lskokatolick ie j parafii 

w  G dyni

Niedaw no w  Urzędzie W o je ­
wódzkim  w  Gdańsku m iała m ie j­
sce m iła uroczystość. Ks. m gr 
Zygm unt M ędrek, proboszcz po l­
skokatolickiej para fii w  Gdyni, 
przekazał w o jew odzie  gdańskie­
mu cenny dokument z 1772 roku. 
Oto co na ten tem at pisze „Głos 
W ybrzeża '1 z Gdańska:

W  czasie m in ion e j w ojny stra­
ciliśm y w iele cennych pam iątek  
narodowych. A  jednak jest ich  
jeszcze w iele w św iecie i na 
szczęście dość często w racają do 
kraju. Czasami następuje to w 
zupełnie nieoczekiw anych o k o li­
cznościach.

N ie  w iadom o wprawdzie, w 
jak i sposób dokum ent sporządzo­
ny 20 m arca 1772 roku  tra fił do 
Stanów Zjednoczonych. Jednakże 
niedaiono w rócił do k ra ju  i  w 
dniu w czorajszym  odbyło się je ­
go przekazanie w ojew odzie gdań­
skiem u H enrykow i S liw ow skie- 
mu. Przekazał go proboszcz pa­
ra fii Kościoła  Po lskokato lick iego  
w G dyni ks. m gr Zygm u nt M ę ­
drek, k tóry  przez dwa lata od 
roku  1973 prow adził polską pa­
rafię w St. Lou is  w U S A , pon ie ­
waż K ośció ł Po lskoka to lick i u ­
trzym uje kontakty z K ościołam i 
narodow ym i w w ielu  krajach. O 
prócz duszpasterskiej rozw ija ł
także działalność patriotyczną
wśród am erykańskiej Po lon ii. 
W tedy właśnie otrzym ał od jed ­
nej z parafianek dokum ent, który  
w dniu w czorajszym  został p rze ­
kazany wojewodzie.

D okum ent ten jest aktem , k tó ­
ry podpisał marszałek M ichał 
Jan Pac. Gw arantuje  on H etm a ­
now i W ie lk iem u  L itew skiem u
M ichałow i K a zim ierzow i O g iń ­
skiemu, że w ojsko zorganizow a­
ne jego  sum ptem  będzie u trzy ­
mywane na żołdzie państwowym. 
Jest to dokum ent świadczący o

patriotycznych nastrojach P o la ­
ków po K on fed era c ji Barskiej 
nie szczędzących środków na ob ­
ronę kraju.

Odzyskany za pośrednictw em  
ks. m g r Z . M ędrka  dokum ent 
wojewoda przekazał doc. dr Ed ­
m undow i K otarsk iem u, dyrek to ­
row i B ib lio tek i P A N  w Gdańsku.

Podobną relację  znajdujem y w  
gdańskim „Dzienniku B ałtyc­
kim ” :

„W ojew oda gdański H enryk  
Śliw ow ski przy ją ł u siebie księ­
dza Kościoła  Polskokato lick iego  
m gr Zygm unta  M ędrka  —  p ro ­
boszcza para fii pod w ezwaniem  
Najśw iętszej M a r ii Panny w 
Gdyni. Ksiądz M ędrek podczas 
swojego pobytu w U S A  odnalazł 
i  przyw iózł do k ra ju  dokum ent, 
dotyczący h is to rii po lsk ie j w o j­
skowości d rug ie j połow y X V I I I  
wieku, kiedy to  zlikw idow ano  
podział na autoram ent polsk i i 
cudzoziem ski i  stw orzono arm ię  
opartą na zasadach narodowych. 
D okum ent ów to akt z 20 m a r­

ca 1772 roku, podpisany przez 
marszałka M ichała  Jana Paca, 
gw arantujący hetm anow i M ich a ­
łow i K a zim ierzow i Ogińskiem u  
przejście jego w ojska na żołd  
państwowy. W ojew oda gdański, 
w im ien iu  wszystkich Polaków , 
podziękow ał księdzu Zy gm u n to ­
w i M ęd rkow i za przekazany do­
kum ent, podkreślając, iż  każdy 
m ateriał źródłowy, dotyczący na­
szej h is torii, jest n iezw ykle cen ­
ny m.in. ze w zględu na znaczne 
zniszczenia polsk ich  archiw ów  
podczas ostatn iej w ojny. D oku ­
m ent przekazany został B ib lio te ­
ce Gdańskiej P o lsk ie j Akadem ii 
Nauk, na ręce je j  dyrektora  doc. 
dr Edmunda Kotarskiego.

W  uznaniu zasługi ks. prob. 
Z. M ędrka w  odzyskaniu cenne­
go dokumentu w o jew oda  gdański 
wystosował do niego pismo na­
stępującej treści:

„Składam serdeczne podzięko­
wanie za przekazanie społeczeń­
stwu ważnego dokum entu h isto­
rycznego z 1772 roku, stanow iące­

go cenne św iadectwo dziejów  
polskiego narodu.”

Postaw a proboszcza z Gdyni 
znalazła rów n ież uznanie w  o ­
czach w ładz Kościoła  Polskoka­
tolickiego. W  piśm ie przew odni­
czącego Rady Synodalnej, bpa 
Tadeusza M ajew sk iego, do ks. 
Z. M ędrka czytam y:

„Przekazan ie na ręce W o je ­
w ody Gdańskiego ob. Henryka 
S liw ow sk iego historycznego do­
kumentu z 1772 roku, stanow ią­
cego cenne św iadectwo dzie jów  
Polsk iego Narodu odbiło się sze­
rokim  echem.

Sw oją  postawą raz jeszcze zaś­
w iadczył P rzew ie lebn y  Ksiądz o 
najszczerszym  przyw iązaniu  i 
konstruktywnej pracy patriotycz­
nej na rzecz naszej O jczyzny —  
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

W  im ieniu Rady Synodalnej i 
m oim  własnym  składam W aszej 
Przew ielebności serdeczne po­
dziękowanie i udzielam  biskupie­
go błogosław ieństwa.”
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30 maja — DRUKARZO

N a  tak ie j m aszynie, zw anej „L in o typ em ’ *, składa 
się „R od z in ę”

Jak powstaje

„Rodzina” ?
N a pew no n ie  wszyscy nasi Czyteln icy  

wiedzą, że tygodn ik  „R odzina” drukowany  
jest w Prasow ych Zakładach G raficznych  
„P rasa -K s iążka -R uch” w Warszawie, przy  
ul. Sm olnej.

Każdego dnia pracow nicy przem ysłu p o li­
graficznego odnoszą swoje osobiste sukcesy, 
większe lub skrom niejsze, we własnym za­
kładzie pracy. Praca  tu  stanowi treść ich 
życia. Są ty m i właśnie, którzy pośrednio  
przekazują ojczystą m ow ę i  uczą polskiego  
słowa, po lsk ie j kultury. In fo rm u ją  o wszyst­
k ich  ważniejszych wydarzeniach w kra ju  
i  na świecie.

Sw oją pracą D rukarze spraw iają nam w ie ­
le radości. M y, Czytelnicy, o trzym u jem y od 
n ich  co roku  w iele serdecznych życzeń z oka­
z ji różnych świąt. Zawsze, z w ielką n ie ­
c ierp liw ością  i  przyjem nością  sięgamy po ga­
zetę. Zn a jd u jem y  bow iem  w n ie j wszystko, 
co nas może zainteresować, zgodnie z za­
sadą —  „dla każdego coś m iłego” .

D ocen ia jąc trudną pracę po ligra fów , dzi­
siaj —  w D n iu  Ich  Św ięta  —  przekazujem y  
pozdrow ienia ludziom , którzy spraw iają, że 
nasze codzienne życie staje się barwniejsze, 
przy jem niejsze  —  oczywiście D rukarzom !

W  D n iu  D rukarza „Rodzina” kłania się 
tym , którzy ją  drukują. Przedstaw iam y za­
tem  na łam ach naszego pisma n iek tórych  z 
nich. Za  codzienną i  żmudną pracę p ragn ie ­
m y Im  w yrazić razem  z C zyte ln ikam i w ie l­
kie uznanie, życząc jednocześnie dalszych 
sukcesów w pracy zaw odow ej dla dobra na­
szej kultury.

R E D A K C J A

Po przyjęciu makiety „Roi 
tnie szczegóły.przed skiercn 
Z  lewej — Zbigniew Che 
nego technologa, z praw  

starszy te

Z -ca sekretarza Redakcji ds. technicznych Henryk Ciok prze­
kazuje kolejny num w  „Rodziny”. W  środku Zbigniew Chmie­
lowski — z-ca głównego technologa, po prawej Jarosław W ol­

aki — st. technolog

Dział introligatorni spełnia istotną rolę. Stąd ostateczny produkt 
drukarni trafia do naszych rąk. Kierownik tego działu, Jerzy 
Radzimski, wspólnie z przedstawicielem Bedakcji oglądają 

pierwsze egzemplarz*)



W DNIU ICH ŚWIĘTA

awia się osta- 
do produkcji. 

— z-ca  g łów - 
tw W olsk i —

W  dzia le zecern i pracu je się w  warunkach zu­
pełn ie zb liżonych  do ogrodu botanicznego. Dużo 
kw ia tów  u przy jem n ia  pracę B rygady  M łodzieżow ej, 
która  „ la m ie ”  kolum ny „R o d z in y ” . Czynności w  
p racy w ciąż tak ie same, a le za  każdym  razem  
powstają ko lum ny now ego numeru „R o d z in y ” . 
B rygada  M łodzieżow a pod k ierow n ictw em  K sa w e­
rego K o strow ieck iego : Ewa A n yszko  — zecer,
K saw ery  K ostrow ieck i i  Zdzisław  Saplin — zece- 
rzy , om aw ia ją  w spóln ie z  redaktorem  „łam an ie”  

numeru „R o d z in y ”

N a  te j now oczesnej m aszynie druku je się nasz 
tygodn ik . Od dobrych fach ow ców  obsługujących 
tę m aszynę i od ich dośw iadczenia w  dużej m ie­
rze za leży  dobra jakość pisma. Spostrzegaw cze 
oczy  Pan i siedzącej p rzy  m aszyn ie zauważą każdą 

usterkę w  druku

O gólny w idok  działu introligatorn i. W  głębi z  lew e j — 
Szybow sk i, z  p raw ej — Joanna Gąsiorek

Bogdan Z  te j m aszyny, zw anej w  drukarstw ie „fa lce rk ą ” , schodzą eg ­
zem plarze ju ż sfalcow ane (złożone), a następnie przekazyw ane 
są do ekspedycji. N a  zd jęc iu  brygadzistka M aria  K w ia tkow ska 

(w  g łęb i) i  in tro ligatorka  Joanna Gąsiorek
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„Christkatholisches K irchenb latt’5 — dw utygodn ik, organ Chrtześcijań- 
skokato lick iego Kościo ła Szw ajcarii, z  k tórym  Kośció ł Po lskokato liek i 
łączą silne w ię zy  z  rac ji w spó lnej p rz jn a leżn ośc i do U n ii U trech- 

ck iej K ościo łów  starokatolickich.

L IS T  P A S T E R S K I 
B IS K U P A  

L E O N A  G A U T H IE R

W  numerze szóstym dw uty­
godnika „Christkatholisches 
K irch en b la tt” , organu urzędo­
w ego Kościoła Chrześcijańsko- 
katolick iego Szw ajcarii, opu­
b likowana została p ierwsza 
część obszernego listu paster­
skiego biskupa Leona Gau- 
thier, zw ierzchn ika tego K oś­
cioła. L is t skierow any jest do 
starokatolickich para fii i sto­
w arzyszeń oraz całej staroka­
tolick iej diaspory Szw ajcarii. 
W  swym  wystąpieniu  dostoj­
nik kościelny podkreśla zna­
czenie w ielu  in ic ja tyw  pod ję­
tych przez Kościół dla jak  n a j­
lepszego wykonania zadań i 
celów  starokatolicyzm u szw aj­
carskiego. Są nim i m. in. re ­
w iz ja  starokatolickich ksiąg 
liturgicznych, nowy program  
nauczania relig ii, p ro jekt 
w prow adzen ia nowych stano­
w isk i służb w  Kościele, uno­
wocześnienie pracy duszpas­
tersk iej, p ro jek ty  ogólnej od­
nowy Kościoła, rozw in ięcie 
działalności B ractw a św. Jana 
C hrzciciela na polu odnowy 
pobożności osobistej, zb iorow ej 
i liturgicznej oraz szereg in ­
nych bardzo ważnych prob le­
m ów  kształtowania św iado­
mości starokatolickiej w śród 
rhłodzieży i dorosłych. L is t 
stanow i doskonałe rozw in ięcie 
s łów  Jezusa Chrystusa: „W y ­
jedź na głęb ię i zarzućcie sie­
ci sw oje na po łów ” (Ł . 5,4).

D R U G A  R U N D A  
E K U M E N IC ZN E G O

D IA L O G U  LU T E R A N SK O - 
E P ISK O PA LN E G O  W  U SA

W  U S A  m iała m iejsce dru­
ga runda ekumenicznego d ia­

logu luterańsko-episkopalnego. 
P ierw sza  odbyła się w  latach 
1961— 1972 (było to 6 spotkań 
m iędzy przedstaw icielam i 
trzech K ościo łów  luterańskich 
i Kościołem  Episkopalnym ). 
Tem atem  spotkania było pyta­
nie „C o to jest Ew angelia?” 
Obie strony zaprezentow ały 
sw oje poglądy i stanowiska: 
lu teranie —  na głoszenie ka­
zań, zastosowanie katechizm u 
M. Lutra, chrześcijańskie w y ­
chowanie, praktyk i litu rg icz­
ne; przedstaw icie le  zaś K oś­
cioła Episkopalnego —  na or­
dynację duchownych, je j fo r ­
m ę i rolę biskupa, na pow ią­
zanie i łączność z innym i K oś­
ciołam i Anglikańskim i.

W  spotkaniu w zię li udział: 
3 przedstaw icie le  A m eryk ań ­
skiego Kościoła Lu terańskiego 
z biskupem Robertem  L . W ie - 
telm annem  na czele, 6 delega­
tów  „K ościo ła  Luterańskiego- 
M issouri-Synode” . Stronę epis- 
kopalną reprezentow ało 8 du­
chownych i teo logów  z bisku­
pem  W illiam em  W einhanerem , 
ordynariuszem  d iecezji pół- 
nocnozachodniej Karoliny. 
Obaj biskupi po kole i p rze­
w odn iczyli na posiedzeniach.

N A D A N IE
P R A W  A K A D E M IC K IC H  

PR A W O SŁA W N E J  U C ZE LN I  
TEO LO G ICZNEJ

Am erykańsk i Au tokefa liczny 
Kościół P raw osław n y w  U S A  
posiada dwa w yższe zakłady 
teologiczne: St. V lad im ir ’s
O rthodox Theological Sem ina- 
ry  w  Crestwood k. N ow ego 
Jorku i St. T ikhon ’s Theolo­
gica l Sem inary w  South Ca- 
naan w  stanie Pensylvan ia.

Ostatnio w ładze am erykań­
skie nadały Sem inarium  św. 
W łodzim ierza  p raw  uczelni

akadem ickiej oraz nadawanie 
je j absolwentom  stopni nau­
kowych kandydata („M aster 
of D iv in ity ” ) i m agistra teo lo­
g ii („M aster of Theo logy” ). 
W yk ładow cy i pro fesorow ie tej 
akadem ii prowadzą szeroką 
działalność odczytową, biorą 
aktyw ny udział w  w ielu  im ­
prezach ekumenicznych, z ja z ­
dach teologicznych, w ygłasza­
ją w yk łady specjalistyczne w  
uniwersytetach stanowych 
(Północnej Karoliny, N ow ego 
Jorku, San-FFancisco i in.). 
Uczelnia w yd a je  w łasne cza­
sopismo ,,St. V lad im ir ’s Th eo­
logica l Q uarterly ” . W  k w ar­
taln iku tym  opublikow any był 
m. in. artyku ł polskiego teo­
loga prawosławnego ks. prof. 
dr. Jerzego K lingera  ( +  3.II. 
76).

E W A N G E L IC K O - 
K A T O L IC K I K O M E N T A R Z  

DO N O W EG O  T E STA M E NTU

W edług in fo rm acji E w ange­
lick iej Służby P rasow ej ostat­
nio opublikowany został 
p ierw szy tom Ew angelicko- 
Kato lick iego Kom entarza do 
N ow ego  Testamentu. Edycją 
w ie lotom ow ego Kom entarza 
za ję ły  się dwa poważne w y ­
dawnictwa: Bonzinger/Verlag
Ziirich i  Neukirchener V erlag  
N rukirchen. P ie rw szy  tem  za­
w iera część wstępną, pośw ię­
coną analizie L istu  do F ilem o- 
na oraz naukowy, zw ięzły  ko­
m entarz do niego. D zieło to 
jest przydatne nie ty lko dla 
specjalisty, zajm ującego się 
problem atyką nowotestamen- 
tową, lecz i dla zw yk łego czy­
teln ika interesującego się P is ­
mem Św iętym . Zaletą K om en­
tarza jest metoda historycz- 
no-krytyczna, uwzględniająca 
najnowsze w yn ik i badań nau­
kowych.

D A LSZE  T Ł U M A C Z E N IA  
B IB L II

Jak in form u je prasa ze 
Stuttgartu, T ow arzystw o B i­
b lijne w raz z innym i instytu­
cjam i chrześcijańskim i p row a­
dziło w  ubiegłym  roku bardzo 
intensywną pracę nad prze­
kładam i B iblii. W yn ik iem  tego 
były  tłum aczenia B ib ilii na 28 
nowych ję zyków  oraz ich o­
publikowanie. W edług danych 
Tow arzystw a B ib lijnego obec­
nie B iblia posiada 1577 tłum a­
czeń, tzn. przeszło połow ę ję ­
zyków  na całym  świecie 
(3.000). W śród tłumaczeń z u­
b iegłego roku w ydano m. in. 
tłum aczenie białoruskie, indo­

nezyjskie. kikaonde (Zam bia- 
Zair) i olu luyia (Kenia). W  ro ­
ku bieżącym  Tow arzystw o B i­
b lijne zaplanowało w ie le  dal­
szych tłumaczeń. W  pracy tej 
zaangażowano ok. 740 fachow - 
ców -tłum aczy w  skali św iato­
w ej.

W Y Z N A N IA  
CH R ZEŚCIJAŃSK IE  
Z A  ZN IE SIE N IE M  
K A R Y  ŚM IERCI

Przedstaw icie le  n a jliczn ie j­
szych wyznań chrześcijań­
skich w  Rhode Island w  S ta­
nach Zjednoczonych ogłosili 
dokument w  spraw ie zn iesie­
nia kary śmierci. Tekst pod­
pisany został rów n ież . przez 
rzym skokatolick iego biskupa 
d iecezji P rov idence Gelineau. 
Pow ołu jąc się na nietykalność 
życia ludzkiego i godność oso­
by ludzkiej, dokument ocenia 
k rytyczn ie  stosowanie kary 
śmierci, stw ierdzając, że zgod­
nie z doktryną chrześcijańską 
dla w ydania kary śm ierci w y ­
m agane są trzy  warunki: 
w ie lka w aga przew inienia, je ­
go dem onstracyjny charakter 
i niemożność znalezienia in ­
nych środków  ochrony społe­
czeństwa przed przestępcą. 
Tak  w ięc kara śm ierci p ow in ­
na być uznana za ostatecz­
ność, a w  dobie współczesnej 
szukać należy innych rozw ią ­
zań.

P L A N  N A C JO N A L IZA C JI
DÓBR M AR TW E J RĘKI

W  GRECJI?

Prasa protestancka podaje 
in form ację o rzekom ych p la­
nach greck iego m inistra ro l­
nictwa, dotyczących upań­
stwow ien ia wszystkich koś­
cielnych nieruchomości z iem ­
skich w  G recji. W iadomość ta 
od pewnego czasu niepokoi 
h ierarch ię prawosławną nie 
ty lko G recji, lecz i P a tr ia r­
chatu Konstantynopolitańskie­
go, w  którego ju rysdykcji 
znajdują się d iecezje północne 
G recji, a przede wszystkim  
A tcs  oraz Kreta , w yspy Do- 
dekanezu i Palmos. N ależy  
podkreślić, że z dochodów u­
zyskiw anych z gospodarstw  
prowadzonych na tych n ieru­
chomościach kościelnych u­
trzym yw ane są: słynny M ię ­
dzynarodow y Instytut Badań 
Patrystycznych w  Salonikach, 
sem inaria duchowne, zakłady 
naukowe „Patm ias” na wyspie 
Patm os i tzw . „H ag ia  T rias” 
(T ró jca  Św ięta) na wyspie 
Kreta.

A ten y  — w idok  z Akropo lu  na miasto i na górę L ikabet



Dzieci -  
oczko w głowie 
nas 
wszystkich

1 czerwca to święto wszystkich 
dzieci. N a  zdjęciu dziatwa para­
fii boleslawskiej z Dostojnym  
Gościem —  Biskupem Tadeuszem  

R. Majewskim

Parafie P N K K  w  U SA  i Kanadzie corocznie obchodzą „Dzień Dziec­
ka Polskiego”. Oto zdjęcie z okolicznościowej uroczystości dziecięcej 

w  parafii Reading, Pa.
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Lektury dziecięce 
i młodzieżowe

Na tem at w ychow aw czej roli 
książek w  kształtowaniu osobo­
wości dziecka w ie lokrotn ie  pisa­
liśm y już na łamach naszego ty ­
godnika. D latego też dzisiaj po­
przesta jem y na om ówieniu ksią­
żek, k tóre zdobyły  już sobie 
m iano klasycznej litera tu ry  dzie­
cięcej i m łodzieżow ej. N a  tych 
książkach już k ilka pokoleń dzie­
ci uczyło się p ierwszych praw d
0 życiu, p ierw szego odczuwania 
piękna, rom antyzm u, poezji. Do 
tego typu książek należy n ie­
w ątp liw ie „A lic ja  w  kra in ie cza­
ró w ” Carrola Lew isa, której 
pierwsze w ydan ie w  języku  pol­
skim ukazało się w  roku 1910, a 
ostatnie przed kilkom a m iesiąca­
mi, razem  z drugą częścią tej 
uroczej poetyck iej baśni pt. „Co 
A lic ja  w idzia ła  po drugiej stro­
nie lustra” .

Carrol L ew is  (1832— 1868) au­
tor tych książek, był z w ykszta ł­
cenia m atem atykiem , w yk ładow ­
cą na un iwersytecie w  O ksfor­
dzie. Obie części przygód A lic ji  
napisał dla córeczek swego p rzy ­
jaciela, dra L iddella .

P rzygody  A lic ji  w łaściw ie roz­
gryw a ją  się w e śnie dziew czyn­
ki. W ystępu ją w  nim  postacie 
znane A lic ji  z dziecięcych lektur
1 z rzeczyw istości, z f ik c ji i z za­
baw  dziecięcych. Baśniowym  
światem , do k tórego A lic ja  prze­
dostaje się przez studnię, rządzi 
dziwaczna i despotyczna K ró lo ­
w a K ier, łącząca w  sobie cechy

okrutnej w ładczyn i z w ie lu  an­
gielskich baśni dla dzieci ze 
śmiesznością pedantycznej angie l­
skiej guwernantki. Ta metoda 
konstruowania postaci z cech 
fantastycznych i satyrycznego 
w idzen ia postaci rzeczyw istych, 
zastosowana jest p rzy  budowaniu 
wszystkich postaci w  książkach 
Carrola Lew isa . Ona rów n ież 
sprawia, że dowcip, oparty  na 
nonsensie, tak bardzo baw i za­
rów no dzieci, jak  i dorosłych. 
Książeczka wzbogacona jest w ie ­
loma zabaw nym i w ierszykam i. 
Przytaczam y fragm ent jednego 
z nich, jako przyk ład  specyficz­
nego humoru Carrola Lew isa. 
Jest to cytat z kołysanki, którą 
K ró low a  K ie r  śpiew a synkowi:

„Śp ij syneczku już, 
pieprzu do noska w łóż, 
kichać ani mi się waż, 
bo od tego brzydnie tw arz! 
A -p s ik !”

Z polskiej litera tu ry  do k lasy­
ki dziecięcej należy zaliczyć 
twórczość Jana B rzechw y (1900—  
— 1966), k tórego 10 rocznicę 
śm ierci obchodzimy w łaśnie w  
bieżącym  roku. P isarz ten —  
poeta, satyryk, pow ieściopisarz i 
publicysta —  stw orzył w ie le  n ie ­
zapomnianych postaci dziecięce­
go św iata baśni. Jan Brzechwa 
odśw ieżył tradycyjne i zapom ­
niane na gruncie polskiej lite ra ­
tury fo rm y  u tw orów  dla dzieci

—  bajkę zw ierzęcą i pow iastkę 
alegoryczną, w prow adza jąc do 
nich elem enty satyry i groteski. 
Poetyck ie  u tw ory dla dzieci Ja­
na Brzechw y, oparte są często na 
zabawnej grze  słów, na zaskaku­
jących zestawieniach i paradok­
salnych sytuacjach. Częste też 
jest stosowanie św iadom ego non­
sensu i nadawanie rzeczom  i z ja ­
w iskom  innego niż w  rzeczyw i­
stości znaczenia. P rzypom n ijm y 
sobie chociażby zabawne perso­
n ifikacje  w arzyw , które na stra­
ganie w  dzień ta rgow y  rozm a­
w ia ją  jak  kumoszki, albo „kacz­
kę dziw aczkę” , która: „poszła do 
praczki kupować pocztowe znacz­
k i” i pytała: „gdz ie  jest apteka, 
by kupić piąć deka” , czy też 
piękną w ierszow ą bajkę „O  M a­
giku mechaniku” , k tóry piękną 
kró lew nę zam ienił w  stalowego 
jeża.

W  roku 1947 ukazało się p ie rw ­
sze w ydanie „A kadem ii Pana

K leksa” , a od tego czasu było 
już w ie le  w znow ień tej pięknej 
książki z ilustracjam i Jana M ar­
cina Szancera. Jest to grotesko- 
w o-fantastyczna opowieść o n ie­
zw yk le  dziwnych i czarnoksięs­
kich sztuczkach Pana K leksa, 
k tóry  założył Akadem ię dla 
chłopców, m ających im iona za­
czynające się na literę  „ A ” . Pan 
K leks potra fił p rzyrządzić sma­
kow itą  potraw ę z k ilku koloro­
wych szkiełek, umiał, fru w ać w  
pow ietrzu  bez skrzydeł, a za po­
mocą czarodziejsk iej o liw iark i, 
potra fi każdemu przedm iotow i 
nadać dowolną wielkość. Książka 
napisana jest w  form ie pam iętn i­
ka jednego z uczn iów  Akadem ii 
Pana K leksa —  Adam a N iezgód- 
ki. P rzygod y  Adam a, w  A k ad e­
m ii i poza nią, są pasjonującą 
lekturą bawiącą zarów no m łod­
sze, jak  i starsze dzieci.

M.K.

Jak
w swiecie 
baśni...

W  latach dzieciństwa, jak  w św iecie baśni
—  m aki czerwieńsze, gwiazdy lśnią jaśniej, 
kałuża wody  —  m orzem  bezbrzeżnym,
po k tórym  okręt z władcą potężnym  
płynie w dalekie, nieznane kraje, 
gdzie m iodop lynne szemrzą ruczaje, 
gdzie szczerozłote orzechy rodzi 
palm a rosnąca przy żyw ej wodzie, 
a w srebrnych gajach p tak i tęczowe 
w różnych językach wiodą rozm ow ę.

Tam, przy ogrom nej, m roczn ej pieczarze 
cztery lw y srogie trzym ają  straże, 
by n ik t n ie u jrza ł C órk i Księżyca  
i  je j  urodą się n ie zachwycał.
Lecz  każdy Janek, K rzysio, na pewno 
uw oln i z w ięzów  piękną królew nę.
N a  w ia tron og im  ju ż  m kn ie  z nią koniu
—  dźwięczą ostrogi po kw ietnym  błoniu, 
lasy i  góry w pas się kłaniają
—  bohaterow i pokłon  oddają.

M orze  bezbrzeżne falą  się wzdyma
— okręt w podróży pragn ie zatrzym ać 
w odnik siedzący na dnie głębiny,
aby usłyszeć w ie lk ie  now iny
0 kosmonautach  —  rycerzach nieba n iezłom -
W ' nych
m knących w rakietach  swych tysiąckonnych  
po ta jem niczych  gw iezdnych przestrzeniach, 
by poznać złote nieba jarzenia
1 przynieść ludziom  je  na śm iech zloty  
rozpraszający sm utki, tęsknoty.

W  latach dzieciństwa, jak  w baśni świecie
—  lecz kiedy dziećm i być przestaniecie, 
n iech  w waszych sercach na zawsze świeci 
baśń, co rozjaśnia Izę w oczach dzieci.

M IR O S Ł A W A  K U Z E L
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Dorośl i  —  też dzieci?

K ied y  babcia opow iada bajki — dzieci słuchają z zapartym  tchem

Poezja bajek
P rzyzn a jm y  szczerze, że wszys­

cy  lu b im y  ba jk i — n ie  ty lk o  dzie­
c i. W  ba jce bow iem  zaw iera się 
pew ien m ały, m ik ro s k o p ijn y  świa­
tek, w k tó ry m  d obro  i  z lo  jest 
w yraźn ie w yodrębn ione  i... oczy ­
w iście  zw ycięży  d obro. N o  i  n a j­
w ażniejsza sprawa  — bajka posia­
da zawsze m ora ł, a w iec uczy. 
Starą praw dą jes t tw ierdzen ie , że 
bajka uczy. Już słynni p o e c i: r o ­
dzim y — Ignacy  K ra s ick i, znany  
— La  Fon ta ine, b racia  G rim m  
w ypow iadali si<? właśnie w ba j­
kach. R ów n ież i  w spółcześnie T e ­
lew iz ja  Po lsk a  d ocen iła  u ro k  m ąd­
rośc i i fantazją bajek, w prow a­
dzając xospanialy p ro g ra m  ba jko ­
wy dla osób d oros łych  pn . „ D o ­
branoc dla d oros łych” , prow a­
dzony p rzez n iezrów nanego Jana 
K obuszew skiego.

G dy czytam y bajki, odzy­
w a ją  się w  nas i odżywają 
na nowo wyobrażenia i uczu­
cia podobne do tych, jak ie 
p rzeżyw aliśm y w  dzieciństw ie 
przysłuchując się bajkom  —  
i to przede wszystkim  decy­
duje o uroku, jak i m ają one 
dla nas —  ludzi dorosłych.

Dziecku w ystarczy po p ro­
stu w yobrazić sobie coś bar­
dzo żywo, by pom yśleć o tym  
i przeżyw ać to jako coś rze ­
czyw istego. Jest przy tym  tak 
zaabsorbowane, że nie ma 
czasu na kon frontow anie opo­
w iadania ze znanym i mu już 
faktam i. D zieci bow iem  skłon­
ne są uw ierzyć w e wszystko, 
co się im  mówi.

„ D ziecko  m a jed n ak  praw o do 
b a jk i — pod w arunk iem , że n ie  
zasłon i m u  ona rzeczyw istości — 
p rzyzna jem y  m u  ty m  sam ym  p ra ­
w o do rozw ijan ia  w yobraźn i i

fan ta z ji, c zy li do m yślenia o  zda­
rzen iach  rozg ryw a jących  się nie  
rzeczyw iście, lecz  — pod obn ie  ja k  
w zabaw ie — „n a  n ib y ” , czy li 
do tw orzen ia  m n ie j lub  bardziej 
pom ysłow ych  i  fan tastycznych  
f ik c j i,  od b iega jących  od rzeczy w i­
stości, m im o  że w ytw arzanych  
zawsze na je j  tem at (...) P rz y ­
zna jąc d z iecku  praw o do rozw i­
jan ia  fa n ta z ji p rzyzna jem y  m u  je  
na rów n i z artystą, k tó reg o  tw ó r­
czość zależy od żyw otności i  b u j- 
ności w yobraźn i, ja k  i  od zd o l­
nośc i odkryw czego docieran ia  z je j  
p om ocą  do rea lnych, w ażnych  
zjaw isk i  fak tów  życia  lu d zk ie ­
go .”  Pow yższe zdanie przy taczam  
za słynnym  badaczem  psych ik i 
dziecięce j — Stefanem  Szum anem .

Ze słuchaniem bajek w iążą 
się u dziecka pierwsze, bar­
dzo silne emocjonalnie, prze­
życia estetyczne. Piękna, a r­
tystyczna bajka dla dzieci 
k ładzie podw aliny pod póź­
n iejsze kształtowanie się 
w rażliw ości na piękno u tw o­
rów' literackich. Jeszcze w ięcej 
radości i przeżyć doznają 
dzieci podczas oglądania f i l ­
m ów  baśniowych, an im ow a­
nych lub teatru  lalkow ego. 
Istotę teatru  la lek  stanowi 
fakt, że to, co mało p raw do­
podobne, staje się na scsnie 
p raw dziw e, że żyw a w yda je  
się rzecz m artwa, a ruch w  
swej istocie m echaniczny na­
biera w yrazu  gestów  żyw ych 
i po ludzku w ym ow nych. Z a ­
m iłowan ie m łodszych dzieci 
do teatru kuk iełkow ego tłu ­
m aczy się m.in. - faktem , że 
ideałem  ich jest „żyw a  la lk a '’. 
Natom iast zam iłowanie osób 
dorosłych do tegoż teatru (w  
w ielu  krajach spotyka się na

przedstaw ien iach kukiełko­
w ych  dużo osób dorosłych) 
polega na czymś w  zasadzie 
podobnym. C złow iek  dorosły 
baw i się, cieszy, zdumiewa, 
gdy  w idzi, jak  w  teatrze ku­
k ie łkow ym  przezw ycięża się 
m artw otę rzeczy n ieożyw io­
nych i jak  się dokonuje tych 
zdum iewających przemian. 
T ea tr  kukiełek  pokazuje dzie­
ciom  ba jk i tak żyw e i rzeczy­
wiste, jak im i nie są nawet w  
książkach. Co innego bow iem  
jest czytać opowieść, a co in­
nego oglądać ją  na scenie. Na 
scenie la lek  wszystko jest 
m ożliwe, w szystko może się 
zdarzyć, zupełnie jak  w  ba j­
ce, jak  w  fan tazji dziecka i 
fan tazji artysty.

N iezw yk le  entuz jastyczn ie  o 
teatrze kuk ie łek  w ypow iedzia ł się 
nasz w ie lk i pow ieśeiop isarz — 
Józe f C onrad : „ L u b ię  tea tr m a­
rion e tek ... Ich  obo ję tn ość  w m i­
łości, zbrodni, weselu, sm u tku  — 
jes t heroiczna, nadludzka, fascy ­
nu jąca . Ich  sztyw na gw ałtowność, 
gdy padają na siebie w uścisku  
lub  w tańcu, to  p o  p ros tu  radość 
dla oczu. (...) L u b ię  m arion e tk i, 
k tó re  nie żyją, co praw ie na je d ­
no w ychodzi z n ieśm ierte lnością ” . 
Teatr m a rion e tek  zachw ycał C on ­
rada p raw dopodobnie d la tego, że 
w n im  m a rion e tk i stają się żywe 
nie  przesta jąc być la lkam i i p o ­
ruszając się ja k  la lk i. Ich  twarze, 
ich  ob licza  pozostają  w ciąż ta­

Chcemy być ciągle kimś innym. 
Ci chłopcy — to dawni ulani z 
okresu Księstwa Warszawskiego

Na sali ba low ej z jaw iła

kie same, w yrażają się ty lk o  ge ­
stam i rąk  i  postawą ciała. M im i­
ka tw arzy n ie  pełn i żadnej ro łi 
w ich  aktorstw ie, gdyż ich  twarz  
nigdy  n ie  zm ien ia  sw ojego raz 
na zawsze u łożonego w yrazu, 
chociaż  — co  trzeba podkreśłić  — 
głowa ła łk i jes t najw iększa, 
skom ponow ana na w zer dziecię ­
cego rysunku.

„S łow o pisane artysty —  
m ów ił J. Conrad —  musi usil­
nie starać się osiągnąć p la­
styczność rzeźby, która jest 
sztuką nad sztukam i” . Gdyby 
pisarz nie posiadał w yobraźn i 
i fan tazji i gdyby nie p rzed ­
staw ia ł w  swych utworach 
ludzi, rzeczy i zdarzeń tak, 
jak  one ukształtowały się w  
jego  tw órcze j w yobraźn i — 
nie b yłby  artystą.

B a jk i kształcą i  rozw ija ją  u  
dziecka u m ie ję tn o ś c i śledzenia  
na rra c ji, w yobrażania sob ie  ludzi 
o ok reś lonych  cechach um ysłu  i 
charakteru , u m ie ję tn o ś c i p rzew i­
dywania przyszłych  zdarzeń za­
rysow u ją cych  się w opow iada­
n iach, rozw ija ją  w rażliw ość. Jed ­
nym  słow em  kształtują w yobraź­
n ię  dziecka i  pobudzają do m y ­
ślenia. B a jk i dostarczają d z ieciom  
m ateria łu  do zabaw fan tastycz­
nych.

B a jk i — to także dziedzina sztu­
k i. Jeżeli w ięc m ów im y  o u p o ­
w szechnianiu k u ltu ry  estetycznej, 
pom yś lm y  i  o  bajkach, o  książ­
kach dla dzieci, o teatrze kuk ie ł­
kow ym  i  o ba jkach  m uzycznych  
nagranych  na płytach. W ie le  płyt 
z ba jkam i (np . „C zerw ony  K a p ­
tu re k ” , „ K opc iu szek” , „K ró lew n a  
Ś nieżka” , „ K o t  w butach” )  m oż ­
na o trzym a ć w księgarniach. 
U p rzy je m n im y  w ten  sposób swe­
m u  d ziecku  jeg o  św iąteczny  
d zień  — „D z ie ń  D z iecka” .

A  czy doreśli —  to nie 
dzieci? Pom yślm y, ile dziecię­
cych zabaw  sami lubim y, ile  
baśni wspom inam y z nutą 
rozrzewnien ia, a cóż dopiero 
się dzieje, jeś li zobaczym y za ­
baw ki mechaniczne —  pocią­
gi pędzące po torach, stacje 
z semaforam i, nowe m odele 
samochodów? Siadam y na 
pedłodze i baw im y się, jak  
m ałe dzieci. Zafascynowanie 
zabawą nie obce jest w ięc i 
nam —  dorosłym. A  szcze­
góln ie mężczyznom...

M A Ł G O R Z A T A  SU D ENIS

się „k ró lo w a  baśni” ...
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Studia na ChAT

Kościół
potrzebuje
kapłanów

Kandydaci na duchownych Kościoła Polskokatolic­
kiego kształcą się w  Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej w  Warszawie. Jest to wyższa szkoła teolo­
giczna na prawach państwowych, mająca trzy sekcje: 
ewangelicką, starokatolicką i prawosławną. Studia w 
Akademii trwają 5 lat i kończą się stopniem magis­
tra teologii. ChAT ma także prawo nadawania stop­
ni naukowych doktora i docenta w  zakresie teologii 
chrześcijańskiej.

Na studia teologiczne w  Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w  Warszawie, Sekcja Teologii Staroka­
tolickiej, przyjmowani są kandydaci na kapłanów po­
siadający świadectwo dojrzałości uprawniające do 
studiów w  wyższej uczelni państwowej. Powinni oni 
przesłać do Prezydium Rady Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego (ul. Wilcza 31, 00-544 Warszawa) 
następujące dokumenty:

— podanie o przyjęcie,
—  świadectwo dojrzałości,
-— karta kandydata na I rok studiów (formularz 

dostarcza szkoła),
— karta zdrowia,
—  orzeczenie lekarskie,
— 3 fotografie (rozmiar 37 X 52 mm).
Osoby, które ubiegają się o pomoc państwa dla 

młodzieży studiującej, nadto przedstawiają:
— podanie,
—  zaświadczenie o stanie majątkowym rodziny,
— zaświadczenie o zarobkach członków rodziny.

Kandydaci zdają egzamin wstępny składający się 
z części pisemnej i ustnej. Egzamin pisemny polega 
na opracowaniu jednego z trzech podanych tematów 
z zakresu literatury polskiej, historii i kultury pol­
skiej, względnie tematu dowolnego. Egzamin ustny 
•— z historii literatury polsfkiej, z historii Polski, z 
przedmiotu związanego z kierunkiem studiów, czyli 
z nauki religii, oraz z jednego z języków obcych.

Kościół PolskokatolicKi posiada własny internat 
(Dom Alumna) w  Warszawie, przy ul. Wilczej 31.

Odpow iedzi lekarza

Pani M aria K. z Trzebini.

An i cukrzyca ani prostata nie są chorobami m ogącym i się udzie­
lić drugim  osobom, nie są w  żadnej m ierze niebezpieczne dla 
otoczenia. Cukrzyca jest chorobą przem iany m aterii, je j charakte­
rystyczną cechą jest stale u trzym ujący się nadm iar cukru w  orga­
nizmie. Badaniem  moczu i k rw i na cukier określa się jego ilość. 
Przeb ieg choroby w  w ieku  starszym  jest zw yk le  łagodny. W  lecze­
niu stosuje się insulinę w  zastrzykach lub, tak jak  u m ęża Pani, 
„D iabeto l”  doustnie. D ietę pow in ien ustalić lekarz leczący męża 
Pani, gdyż jest ona zależna od obecnego stanu chorego i od ilości 
cukru w e krw i.

Jeśli chodzi o drugie schorzenie —  przerost gruczołu krokow ego —  
polega ona na narastającym  utrudnieniu w  oddawaniu moczu. L e ­
czenie radykalne to  zabieg operacyjny. Leczen ie powinno być p row a­
dzone przez specjalistę —  urologa.

Pan Józef G. Płock.

Otępienie m iażdżycowe w ystępu je  najwcześn iej po 65 roku życia 
i to częściej u m ężczyzn, niż u kobiet. Choroba ta w ystępu je u osób 
chorych na stw ardnien ie tętn ic m ózgowych i zw yk le  jest następ­
stwem  przebycia paru udarów  m ózgowych, a zw łaszcza zakrzepów , 
które często są tak nieznaczne, że przechodzą w  sposób niedostrze­
galny. U  chorych na otępienie m iażdżycow e często stw ierdza się 
równoczesne współistn ien ie stwardnienia tętn ic w ieńcow ych i tętn icy 
głównej oraz nadciśnienie.

Pani Stanisława L. z Biłgoraja.

Szczepienia ochronne to sztuczne uodpornienie na chorobę zakaźną 
przy użyciu szczepionki wprow adzonej do organizm u zastrzykiem , 
w tarciem  w  naskórek (szczepionki przeciw ospow e) lub podane do­
ustnie (szczepionka p rzec iw  chorobie H einego-M ediny). P ierw sze 
szczepienia zastosowane zostały przez Jennera w  1796 roku przy 
zwalczaniu ep idem ii ospy, ogrom nie rozpow szechniły się od czasu 
odkryć Pasteura, a obecnie są podstawowym  środkiem  zapobiegaw ­
czym  przec iw  licznym  chorobom zakaźnym  ludzi i zw ierząt.

Odpowiedzi prawnika

Na zapytanie Pana Józefa L. ze Świdnicy informujemy o prawach  
i obowiązkach dozorców.

Czas pracy p racow ników  zatrudnionych p rzy  p ilnowaniu różn i się 
od czasu pracy ogółu pracowników . D otyczy to okresu tak sprzed, 
jak  i po wejściu  w  życie kodeksu pracy, z tym  że przepisy dotych­
czasowe stosowane by ły  jeszcze przez p ierw szy  rok obow iązywania 
kodeksu pracy, tj. do końca grudnia ubiegłego 1975 r. Obecnie, tj. 
od 1 stycznia 1976 r., odnośnie p racow ników  zatrudnionych przy  p il­
nowaniu obow iązują zasady określone w  rozporządzeniu Rady M i­
n istrów  z 20 listopada 1974 r., ogłoszone w  nr 45 Dziennika Ustaw  
pod pozycją 270.

P ierw sze  12 godzin pracy w  ciągu dnia liczą się jako norm alny czas 
pracy, dopiero 13-ta, 14-ta i następne godziny są nadliczbowe. L iczba 
norm alnych godzin pracy w  tygodniu  wynosi 56; nadliczbowym i są 
godziny następne. Jeżeli w ięc  pracow nik był np. zatrudniony przez 
p ierwsze cztery dni tygodnia po 12 godzin, to już przez resztę dni 
tygodnia może być zatrudniony łącznie ty lko  przez 8 godzin; dalsze 
zatrudnienie będzie zatrudnieniem  w  godzinach nadliczbowych.

Pow yższe zasady stosuje się do pracow n ików  zatrudnionych na p e ł­
nym, jak  i na n iepełnym  etacie.

Zaw sze należy się jeden dzień w  tygodniu; może to być rów n ież 
dzień powszedni, jednakże co trzeci tydzień w o lny dzień w in ien p rzy ­
padać w  niedzielę.

Za pracę w  godzinach nadliczbowych należy się oprócz norm alne­
go w ynagrodzen ia 100-procentowy dodatek. T ak iż  dodatek należy się 
rów n ież za pracę w  dniu św iątecznym , nie będącym  niedzielą, jeżeli 
pracow nik nie otrzym ał w  zam ian innego w o lnego dnia. 100-procento- 
w y dodatek należy się także za pracę w  trzecią  kolejną n iedzielę (tj. 
tę, k tóra powinna być wolna) i to  niezależnie od przysługującego p ra­
cow n ikow i w  zam ian za tę n iedzielę innego w olnego od pracy dnia 
w  tygodniu. Samą wysokość w ynagrodzen ia regu lu ją branżowe ta ry ­
fikatory  p łacowe lub zb iorow e układy pracy. Ogólnej regu ły  tu 
nie ma. W  każdym  razie w ynagrodzenie zatrudnionego na pełnym  
etacie nie może być niższe od kw oty  1200 złotych m iesięcznie, oprócz 
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe. U rlopy  należą się dozorcom 
takie same, jak  innym  pracownikom.
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Powołanie Mojżesza
Pew nego razu M ojżesz pasł 

trzody swego teścia —  kapłana 
Jetro niedaleko góry Horeb. Tam  
ukazał się mu Pan Bóg w  gore­
jącym  krzaku. M ojżesz zdziw io ­
ny, że krzak płonie, ale nie u le­
ga spaleniu, podbiegł, by z b li­
ska oglądać nadzwyczajne z ja ­

wisko. M usiał się jednak za trzy ­
mać usłyszawszy głos Boga: 
„M ojżeszu ! N ie  zb liżaj się i 
zdejm  obuwie z nóg twoich, bo­
w iem  m iejsce, gdzie stoisz, jest 
święte. Jam jest Bóg o jców  tw o ­
ich: Abraham a, Izaaka i Jakuba. 
W idzia łem  utrapienie ludu mego 
w  Egipcie, słyszałem  k rzyk  jego 
i zstąpiłem , aby go w yzw o lić  z 
rąk Egipcjan i w prow adzić do 
ziem i m lekiem  i m iodem  p łyną­
cej. C iebie zaś poślę do faraona, 
abyś mu cznajm ił w o lę  m oją i 
w yprow adził synów  Izraela  z 
Egiptu, a Ja będę z tobą” .

M ojżesz nie śm iał podnieść 
oczu na Pana Boga i próbow ał 
w ym ów ić się od tak  poważnego 
zadania, do k tórego go Stwórca 
powołał. „G d y  mnie zapyta ją  moi 
współbracia, jak ie  jest im ię  te ­
go, k tóry  cię posłał, co im  po­
w iem ?”  —  zapytał M ojżesz. Na 
to Bóg rzekł: „Jam  jest, k tórym  
jest —  takie jest im ię moje. S y ­
nom Izra e low ym  pow iesz: Ten, 
k tóry jest, posłał mnie do w as !” 
„ A  gdy  m i nie uw ierzą?”  —  bro­
nił się prorok M ojżesz, R zekł mu 
Bóg: „Rzuć laskę, którą tr zy ­
masz w  ręku !”  Laska upadła na 
ziem ię i natychm iast zm ieniła się 
w  węża. M ojżesz chciał uciekać, 
ale Bóg polecił mu uchwycić w ę­
ża za ogon i wąż znów  zm ienił

się w  laskę. M ów i Bóg: „G dy
ten znak uczynisz, wszyscy twoi 
współbracia uw ierzą ci, że  to  Ja 
ciebie w ybra łem ” . Jeszcze raz 
próbował bronić się . M ojżesz 
przed ciężarem  powołania, m ó­
w iąc: „Pan ie, ja  nie jestem  w y ­
m ow n y!”  A  Bóg na to: „K to  dał 
usta człow iekow i, jeś li nie Ja. 
Idź, a Ja cię nauczę mówić. Sko­
ro się jednak wzbraniasz, brat 
twój Aaron  jest w ym ow nie jszy  
i on będzie m ów ił za ciebie do 
ludu” . M ojżesz zabrał żonę i sy­
nów  i udał się do Egiptu.

Rano M ojżesz i Aaron  stanęli 
przed królem  Egiptu i rzek li: 
„T o  m ów i Pan  Bóg Izraela : Puść 
swój lud, aby m i z łożył o fiarę na 
puszczy” . Faraon odparł: „K tóż  
jest ten Pan, abym  musiał słu­
chać jego rozkazów ? N ie  znam 
go i Ż yd ów  nie puszczę” . N ie  
pom ogły znaki czynione w  im ie ­
niu Boga przez M ojżesza. Faraon 
przeląkł się, ale trw a ł w  uporze 
i polecił jeszcze bardziej uciskać 
Hebrajczyków . W tedy rzek ł Bóg 
do M ojżesza: „T w ard e  jest serce 
faraona i n ie słucha nas, ale Ja 
wyciągnę karzącą rękę m oją na 
Egip t” .

Teraz zaczęły spadać na z ie ­
mię egipską coraz to cięższe p la ­
gi, trap iły  one Egipcjan, a m ie j­
sca zam ieszkałe przez synów  Iz ­

raela były  wolne od tych kar. 
Oto niektóre z p lag: w oda w
rzece zm ieniła się w  krew , cho­
roby n iszczyły  zdrow ie ludzi i 
zw ierząt, szarańcza zjad ła  upra­
w y  roślin, a w reszcie  ciemności 
trw ały  przez trzy  dni. G dy plaga 
trwała, k ró l ob iecyw ał wypuścić 
H ebra jczyków  z n iew oli, a gdy 
na prośbę M ojżesza Bóg cofał 
plagę, faraon  nie dotrzym yw ał 
obietnicy, a nawet zagroziły M o j­
żeszow i śm iercią, jeś li jeszcze raz 
do niego p rzyjdzie . W tedy  rzekł 
Bóg: „Spuszczę ostatnią, dziesią­
tą p lagę i  w tedy  puści was fa ­
raon, a nawet ponaglał będzie, 
byście czym  prędzej w yszli” .

Imię Boga

W śród licznych nazw, jak im i 
Żydzi określa li Boga, jak  „P an ” , 
„P o tężn y ” , „Ś w ię ty ” , jest jedna, 
którą nadał sobie sam Bóg. Dziś 
była m owa, w  jakich okoliczno­
ściach ob jaw ił Stwórca sw oje 
Im ię. Im ię  Boże „Jam  jest, k tó­
rym  jes t”  oznacza, że Bóg zaw ­
sze był, jest i będzie czyli, że 
jest w ieczny.

K SIĄ D Z  ŁU K A SZ

Wesele w Kanie
Uśmiech ten przem ienił się w  

śmiech, pusty, gdy zobaczył i 
posłyszał, jak i rwetes powstał na 
w ezw an ie A r ie la  wśród gromadki 
dosiadającej osiołki, k tóre ani 
rusz biec kłusa nie chciały. Po 
w ielk ich  cmokaniach, krzykach, 
smaganiach i wszelkich m ożli­
wych i n iem ożliw ych  zachętach 
(n iektórzy jeźdźcy pociągali swe 
w ierzchow ce za ogony) uzyskano 
od oślej rzeszy to jedyne ustęp­
stwo, że ze stępa przeszła w  lek ­
k iego truchcika, w zn ieca jąc pył 
tak w ielk i, iż  wkrótce cała ka­
rawana zn ikła w  jego n ieprze j­
rzystym  wnętrzu.

Po czterech długich godzinach 
taki sam tuman oddzielił się od 
Taboru i zb liżał ku Kanie, lecz 
już całkiem  w olno: m iały  co
dźw igać biedne ośliny! W  poło­
w ie  drogi z kurzawy w yodrębn ił 
się jeździec na rączym  rumaku. 
Dopadłszy do Sarw iego, który 
spoczywał w  cieniu przydrożnego 
sykomoru, zeskoczył z konia i 
rzucił się staremu na szyję, prze­
praszając za opóźnienie powrotu. 
Sarw i, choć w iedział, że nazajutrz 
znów  czeka go droga z K a fa r- 
naum do Kany, na A r ie la  gn ie­
wać się nie umiał, tak bardzo 
wdzięcznym  mu był za pełną od­
dania p rzyjaźń  dla Saftii, który 
dzięki towarzystw u A r ie la  odzy­
skał nieco sił i zdrowia.

Długo w  noc trw ało plecenie 
w ieńców  i równianek, jednak 
gdy słońce w  środę rano spojrza­

ło na Kanę, dostrzegło z p ie rw ­
szego rzutu jeszcze niezupełnie 
rozw artego oka, że mnóstwo po­
staci ludzkich uw ija  się ju ż i 
krząta po miasteczku. Jedni w b i­
ja li pale i zaw iesza li na nich 
wieńce, inni rozciągali pom iędzy 
nim i girlandy, zabiegając by zw ie ­
szały się w  równych na każdym  
przęśle festonach; jeszcze inni 
roznosili ogrom ne naręcza sm ol­
nych pochodni z terebintu, tama- 
ryszku lub cedru. N a jro jn ie j było 
przy studni, skąd należało na­
nieść do zagrody w ody w ielokroć 
w ięce j niż każdego dnia p ow ­
szedniego. W  samym domu ob­
lubieńca w ypełn ić trzeba było 
wodą k ilka w ie lk ich  stągwi, które 
co dzień na przeróżne przepisow e 
obm yw ania do samego dna nie­
m al opróżniane będą.

W szelk ie te przygotow an ia u­
kończono jednak przed w ieczo­
rem, po czym wszyscy zaprosze­
ni na gody rozp ierzch li się po do­
mach, aby m yć się, namaszczać 
wonnościami, k w efić  i przyodzie- 
wać. U liczk i i zaułki opustosza­
ły, ale zaw rzało po zagrodach. W  
domach obojga oblubieńców było 
oczyw iście najciaśniej i na jgw ar­
niej, gdyż zam ieszkało w  nich 
na jw ięcej gości przybyłych spo­
za Kany. Lecz i po w ielu  innych 
obejściach um ieścili się liczni 
krew n i Zuzy i Syma.

O wczesnym  zmroku z kilku 
zagród wysunęły się w  szaty go­
dowe już przyodziane rów ieśn i­

ce Zuzy; każda niosła kaganek i 
naczynie z oliwą, bo wszystko 
to były  panny mądre, roztropne, 
przezorne, niosły też gałązki m i­
trow e i nieco wonności. Spieszyły 
ku dom owi Roboala. Tam  szybko 
i zręcznie przyodziały Zuzannę w  
p iękny strój o jasnożółtej barwie, 
w y law szy  w  przód na nią p rzy ­
niesione pachnidła. U w ień czyły  
je j g łów kę koroną z róż i mitru, 
a wreszcie całą ok ryły  lekką za­
słoną. G dy poruszała się, czyniła 
w rażen ie złocistego obłoku ka­
dzideł, pozostaw iającego za sobą 
smugę silnej, m iłej woni.

Symeon do ostatniej chw ili w y ­
czek iwał Natanaela. W ieczorem  
Tolm ai przyszedł mu oświadczyć 
ostatecznie, że syn nie powrócił
i że przeto sam chętnie w  jego 
zastępstwie gotów  jest objąć obo­
w iązk i gospodarza wesela. P rzo ­
downikiem  „synów  oblubieńca” 
musiał jednak zostać ktoś m łod­
szy.

—  N iech przodownik iem  na­
szym będzie A r ie l —  rzucił k tó­
ryś z drużbów żartobliw ie.

—  A r ie l ! A r ie l ! —  podchw ycili 
inni.

A r ie l aż spłonął z radości: god­
ność nie lada, zw łaszcza że w szy­
scy pozostali drużbow ie byli to 
m łodzieńcy dorośli lub dorasta­
jący. I  otóż on m iałby im  wszyst­
kim  przew odzić w  ow ym  wspa­
niałym  dwukrotnym  pochodzie 
poprzez całe miasto. Z  zapartym  
oddechem oczekiwał, co pow ie

Sym. A  Sym, jak  zw ykle, nie od 
razu się decydował. Popatrzy ł na 
chłopca z uśmiechem.

—  Potrafisz, A r ie l?
—  P o tra fię ! W idzia łem  przecież 

już nieraz pochód weselny i tu 
w  Kanie, i w  Nazarecie, i teraz 
naw et w  Kafarnaum .

—  To spróbuj!
—  Hosanna! —  zakrzyknęli 

chórem „synow ie oblubieńca” i 
porw ali swego m ałego przodow ­
nika na ręce z tak ognistym  za­
pałem, że A r ie l poważnie zan ie­
pokoił się nie ty le  o siebie, ile
o całość sw ej ślicznej, błękitnej 
tuniki godowej, którą m ocne _ a 
rozigrane dłonie jego „podw ład­
nych” targały niem iłosiernie. Oni 
zaś rozbaw ieni, roześm iani w y ­
nieśli go na rękach przed wrota, 
bo już trzeba było form ow ać or­
szak weselny.

A r ie l też, gdy poczuł ty lko z ie ­
m ię pod nogami, n iezw łoczn ie z 
całą powagą ob jął dowództwo. 
N a czoło pochodu w ezw a ł m uzy­
kantów  z fletam i, cytram i i bęb­
nami. Za nim  szło grono pacho­
ląt na jpiękniej przyodzianych, 
tym  rozdał n iew ie lk ie  kobiałki 
pełne m igdałów , suszonych w i­
nogron, daktyli, orzechów, które 
rozdawać i rzucać m ieli dzieciom  
stojącym  w zd łuż drogi. Dalej u­
staw ił dorodnych m łodzieńców  z 
pochodniam i; ci tw o rzy li zara­
zem  chór, k tóry  intonow ał pieśni, 
gdy m ilk ły  instrumenty.

(2 2 )
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Pew nego razu chłopczyk, k tó ­
ry m iał na im ię  Adaś, wybierał 
się do szkoły. Był jednak zupeł­
nie nieprzygotow any do lekcji
i m a rtw ił się bardzo co będzie, 
gdy pan nauczyciel wywoła go 
do odpowiedzi.

A ch ! G dybym  tak m ógł stać 
się n iew idzia lny! —  m arzył A ­
daś.

M yślał o tym  długo, m artw ił 
się i  praw ie n ie zauważył, gdy 
znalazł się w szkole. Usiadł p rę ­
dko w ławce, bo ju ż  dzw onek o ­
znajm iał początek le k c ji i  jesz­
cze raz szepnął do s ieb ie: A ch ! 
Gdybym  m ógł być teraz n ie w i­
dzialny!

A  tymczasem pan nauczyciel 
zaczął sprawdzać listę obecnoś­
ci. I  kiedy wyczytał nazwisko A ­
dama, chłopczyk odpowiedział 
zaraz: Jestem  obecny! A le  n ik t 
go nie usłyszał, a pan nauczy­
c ie l pow iedział:

—  T o  bardzo szkoda, że Adaś 
nie przyszedł do szkoły, pon ie ­
waż właśnie dziś chciałem  go 
pytać.

—  M oże zachorował? —  odez­
wał się n ieśm iało Tadzio, który  
był p rzy ja cie lem  Adama.

—  M a m  nadzieję, że to n ic  p o ­
ważnego i że w krótce Adaś bę­
dzie zdrów  —  pow iedział pan 
nauczyciel.

—  Adaś, k tóry  doskonale wszy­
stko słyszał, nagle poją ł, że stał 
się n iew idzialny tak, jak  tego 
pragnął. Z  radości wykonał 
skok ze sw ojej ław ki w drugi 
koniec klasy i  znalazł się w ko­
szu na śm ieci. Gdy ty lko  się 
zeń w ygram olił zaraz zaczął do­
kazywać i  zbytkow ać; tego p o ­
ciągnął za włosy, jeszcze innem u  
dal psztyczka w nos. D zieci jedno  
przez drugie, zaczęły się obw i­
n iać o n iem ądre żarty, n ie  m o ­
gły przecież w iedzieć kto był 
praw dziw ym  sprawcą tego za­
mieszania.

K iedy  Adaś m iał ju ż  dosyć tych  
fig lów , w ym knął się z e . szkoły, 
nie zauważony przez n ikogo (bo  
jak  pam iętacie byl n iew idzia l­
ny ) i  wsiadł w nadjeżdżający au­
tobus. N atura ln ie  n ie zapłacił za 
bilet, poniew aż konduktor i  tak

nie m ógł go zobaczyć, po czym  
znalazł w olne m iejsce i rozsiadł 
się wygodnie. Na najbliższym  
przystanku do autobusu weszła 
pani z siatką na zakupy i usia­
dła na m iejscu, k tóre  dła je j  o ­
czu było zupełn ie puste, a na 
którym  siedział na jspoko jn ie j A ­
daś. Pa n i zdenerwowała się, a 
nawet trochę się przestraszyła, bo 
poczuła, że usiadła komuś na 
kolanach. W szystkie zakupy w y­
sypały się z siatki na podłogę.

—  Co to znaczy? —  w ykrzyk­
nęła z oburzen iem  pani. N ie  m o ­
żna nawet spokojn ie  usiąść! Co 
za n iem ądre żarty przychodzą  
komuś do głowy?

W  autobusie rozpoczęła się za­
raz ożyw iona dyskusja. W iększość 
pasażerów zaczęła narzekać na 
kom unikację  m iejską, na tłok  i 
niewygody podróżowania.

A  tymczasem Adaś wysiadł z 
autobusu w cen trum  miasta i

wszedł do pob lisk ie j cu k ie rn i i 
zaczął pałaszować przeróżne c ia ­
stka, wiśnie w czekoladzie, m ar­
m oladki, lody i  inne w yborne  
smakołyki. Oczyw iście n ie py­
tał n ikogo o pozw olenie, a o 
płaceniu też n ie  było mowy.

W łaścicie lka  cukiern i, która  
zauważyła, że ciastka w jakiś  
ta jem niczy  sposób znikają z la ­
dy pomyślała, że wszystkie te 
przysm aki zjadł pew ien eleganc­
k i pan, k tóry  właśnie kupował 
cuk ierk i. Za  takie posądzenie e­
legancki pan okropn ie się obu ­
rzył i  w ybuchła straszna awan­
tura. Zaraz też nadszedł pan m i­
lic ja n t i  spytał groźnym  głosem :

—  Co tu  się dzieje?
Adaś, n ie zauważony przez n i­

kogo, przem knął się koło pana 
m ilic ja n ta  tak blisko, że praw ie  
otarł się o jego  lśniący, szeroki 
pas i  pobiegł prosto do szkoły, 
aby zobaczyć jeszcze kolegów . I  
rzeczyw iście zjaw ił się w samą 
porę, bo ju ż  gromada chłopców  
zbiegła pędem  ze schodów.

A le  co to? N ik t  go jakoś nie  
zauważył?

Adaś pociągnął za włosy T o m ­
ka, z k tórym  siedział w jednej 
ławce, lecz Tom ek  jakby go w 
ogóle n ie widział. N ik t  n ie zw ra­
cał na n iego na jm n ie jsze j uw a­
gi, n ik t go n ie widział, zupełnie, 
jak  gdyby był przezroczysty.

Adaś zniechęcony i smutny p o ­
szedł do domu. Już z daleka u j ­
rzał m am ę stojącą na balkonie. 
M a m o! —  zawołał chłopczyk. A le  
m am a Adasia n ie m ogła go zo ­
baczyć, ani nawet usłyszeć, bo 
dziwny czar trw ał nadal. N a  p ró ­
żno w ięc z n iepoko jem  w ypa­
tryw ała swego synka.

Tym czasem  Adaś wszedł do 
dom u i usiadł przy stole na 
swym zw ykłym  m ie jscu  i  za­
wołał:

—  Tatusiu ! T o  ja ! Ta tus iu ! Czy 
m nie widzisz?

A le  za całą odpowiedź usłyszał 
ty lko  głos dziadka, k tóry  m ó ­
w ił wyraźnie za n iepokojony :

Co się stało? D laczego ten 
smyk się spóźnia? N ie  m a go i

n ie ma. Chyba n ie przydarzyło 
m u się jakieś nieszczęście?

—  A leż  jes tem ! D ziadku! Je­
stem tu ta j! —  Coraz głośniej 
wołał Adaś.

P o  buzi chłopca zaczynały to ­
czyć się już  rzęsiste łzy, ałe cóż 
po łzach, k tórych  n ik t n ie może 
zobaczyć?

—  N ie  chcę ju ż  w ięce j być n ie ­
w idzia lny! Chcę, żeby m ó j tatuś 
znów m ógł m n ie  zobaczyć, żeby 
m am a m nie skrzyczała, żeby pan 
nauczycieł zawołał m nie do od­
pow iedzi. Chcę znów baw ić się 
z kolegam i. T o  wcale n ie jest 
dobrze być niew idzialnym , to 
bardzo źle i  p rzykro być same­
mu.

Tak rozm yślał chłopczyk, a ser­
ce mało m u n ie  pękło z żalu. 
N ie  w iedząc co począć, Adaś w y­
szedł na podw órko.

—  Czem u płaczesz! — spytał 
go staruszek, k tóry  siedział na 
ławce i grzał się w słońcu.

—  Czy pan m n ie  w idzi? — 
zapytał z n iedow ierzaniem  Adan.

—  A leż  tak ! N atura ln ie , że cię 
widzę. Każdego dnia widzę, gdy 
idziesz do szkoły.

—  A le  ja  nigdy pana n ie w i­
działem  —  pow iedział chłopczyk.

—  W iem  o tym. M n ie  n ik t nie 
zauważa. Cóż? Jestem  starym, 
schorowanym, sam otnym  człow ie­
kiem . D laczego ty  i tw oi ko le ­
dzy m ie libyście  zw racać na m nie  
uwagę? Obaw iam  się, że dla ta ­
k ich  chłopców  jak  ty, jestem  chy ­
ba kimś n iew idzialnym .

— Adasiu ! —  zawołała m a­
ma.

—  O ! M am a m n ie  zobaczyła!
—  wykrzyknął Adaś i zaczął ska­
kać z radości.

—  W cale nie jestem  pewien, 
czy zasłużyłeś na to —  zam ru ­
czał staruszek —  a teraz b iegn ij 
do dom u przeprosić tatusia, m a ­
m usię i  dziadka, bo on i na p e ­
wno m artw ią  się o cieb ie? A  nie 
obawiasz się, że dostaniesz lanie?

Adaś rzucił się na szyję sta­
ruszkow i i  serdecznie go uca ło­
wał:

— T o  pan zdjął ze m nie ten  
okropny czar. D zięku ję  panu z 
całego serca!

Staruszek ty lko  się uśm iechnął 
skromnie.
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KRZYŻÓWKA NR 22
P O Z IO M O : 1) księga liturgiczna, 9) pom aga księdzu p rzy  odpra­

wianiu m szy, 10) w  drzw iach i w  karabinie, 11) ow oc południow y, 
12) białoruska m etropolia , 13) pod torem  k o le jow ym , 18) ptak z  gru ­
py  bekasów, 9) roślina oleista, 20) krótka biała szata liturgiczna. 
21) w  siln iku sam ochodow ym , 22) poobiednia drzem ka, 23) z jaw isko  
atm osferyczne, 29) 30) w róg Chrystusa, 31) szarfa  liturgiczna za­
kładana na szy ję , 32) przepow iednia, zapow iedź, omen, 33) pozosta­
łość po ściętym  drzew ie.

P IO N O W O : 2) im ię żeńskie, 3) im ię autora „Z em sty ” , 4) roślina 
w raż liw a  na dotknięcie, 5) pom ocnik proboszcza, 6) cyw ilna warta, 
7) m iasto na pn. zach. od P iły , 8) zb iór map, 13) polecenie, 14) 
szelest, 15) ogó ł czasopism , 16) członek najstarszego zakonu ka­
to lick iego, 17) kolęda, 24) omasta, 25) ka jet, 2G) nie pożądana na 
zim ow e j trasie, 27) m iędzy kondygnacjam i budynku, 28) osza­
cowanie.

Rozw iązan ie na leży nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem  redakcji z  dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „K rzy żó w k a  nr 22” . Do rozlosow an ia:

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E  

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  16

PO Z IO M O : M aria, kalw inistka, strop, m atem atyka, iskra, szpak, 
trucht, obrona, ryw a l, odwaga, koniec, sadza, aster, pontyfikat, 
zawał, k ierow n ica , Malta. P IO N O W O : autostrada, Inow rocław , m a­
larz, św ieca, pniak, w styd , banan, stras, powód, ko lka, B ronisława, 

interesant, aliant, znawca, epoka. Antek, pyton.
Za nadesłanie p raw id łow ych  rozw iązań  nagrody o trzym u ją : 1. I r e ­

na Kom rausow a z Rybnika, 2. Antoni M uszyński z Ko ła , 3. Czesła­
w a  Hołubowska z  Chodzieży.

0 chłopcu, 
który chciał być niewidzialnym
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